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NIA 7 lipca br. M inisterstwo Spraw  Zagranicznych ZSRR otrzy 
mało od am basadora USA, p. K irka notę z prośbą o przekaza­
nie przewodniczącemu Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR M. 

Szwernikowi orędzia prezydenta Stanów Zjednoczonych Trum ana 
oraz rezolucji Kongresu Stanów Zjednoczonych.

D
T") NIA 6 sierpnia br. Prezydium  
U  Rady Najwyższej ZSRR po- 
wzięło lezolucję, którą ambasada 
ZSRR w Waszyngtonie przekazała 
wraz z orędziem przewodniczącego 
Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR 
Szwernika, skierowanym  do prezy­
denta Trum ana — departam entow i 
stanu z prośbą o doręczenie, zgod­
nie z przeznaczeniem.

Prezydent Truman w swym orę­
dziu, skierowanym do przewodni­
czącego Rady Najwyższej ZSRR 
Szwernika, komunikuje, że przesyła 
rezolucję Kongresu USA z prośbą
0 podanie jej treści do wiadomości 
narocju radzieckiego^

Zaznaczając, że aprobuje w całej 
pełni rezolucję Kongresu, prezydent 
Truman stwierdza: m. inn.: „najlep­
sza nadzieja pokoju na całym świe- 
cie zawarta jest w dążeniu do po­
koju i braterstwa, które tkwi głę­
boko w sercu każdego człowieka, 
lecz narody, pozbawione normal­
nych sposobów utrzymywania sto­
sunków ze sobą, nie potrafią osią­
gnąć takiego wzajemnego zrozu­
mienia-, które powinno stworzyć 
podstawę zaufania i przyjaźni**...

Truman w końcu zaznącza, że o- 
bowiązkiera kierowników rządów 
jest realizacja dążenia narodów do 
pokoju.

Przekazana przez prezydenta Tru­
mana, przewodniczącemu Rady Naj­
wyższej ZSRR, Szwernikowi, rezo- 
luc,a Kongresu USA stwierdza na 
wstępie, że naród amerykański dą­
ży do trwałego pokoju. Kongres 
potwierdza przy tym swą politykę, 
zawartą w przyjętej w swoim czasie 
ustawie, przewidującej „kontynuo­
wanie maksymalnych wysiłków dla 
osiągnięcia porozumienia w spra­
wie wyposażenia ONZ w siły 
zbrojne zgodnie z kartą, dla osią­
gnięcia porozumienia w sprawie 
powszechnego regulowania i ogra­
niczania zbrojeń i sił zbrojnych — 
przy odpowiednim zagwarantowaniu 
obrony tych krajów, które wypeł­
niają te porozumienia, przed tymi, 
które je naruszają lub usiłują jc 
obejść**.

Biorąc pod uwagę powyższe oko­
liczności, Kongres w uchwale swej 
„potwierdza historyczną i trwałą 
przyjaźń narodu amerykańskiego 
ze wszystkimi innymi narodami i 
oznajmia, że naród amerykański 
głęboko ubolewa z powodu istnie­
nia sztucznych barier, które oddzie­
lają go od narodów ZSRR". Rezolu­
cja głosi, że naiód ameiy kański i 
jogo rząd nie chcą ani wojny ze 
Związkiem Radzieckim, ani straszli­
wych skutków takiej wojny. W 
końcu rezolucja zaznacza, że „choć 
naród amerv kański jest stanowczo 
zdecydowany bronić swej wolności
1 bezpieczeństwa, wita on wszelkie 

• uczciwe wysiłki, zmierzające do u-
regulo wania rozbieżności między 
rzącem USA a rządem radzieckim 
oraz zaprasza narody Związku Ra­
dzieckiego, by współpracowały w 
tych Wysiłkach w duchu przyjaźni".

W odpowiedzi przewodniczącego 
Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR 
M. Szwernika na orędzie prezy­
denta USA Trum ana czytamy:

P o b ie lam  pańską opinię, że w 
sercach większości ludzi tkw i dsf- 
żen':e do pokoju i braterstw a. Dla- 

i tr/ro te.’, rządy, które nie w sło­
wach. lecz w czynach dążą do u- 

- trzym ania pokoju, powinny ze 
. wszechmiar popierać pokojowe dą­
żenia swych narodów. Rząd ra ­

zgłaszał propozycje, ażeby Stany 
Zjednoczone, W ielka Brytania. Chi­
ny, F rancja i Związek Radziecki 
połączyły swe wysiłki w celu utrzy 
m ania m iędzynarodowego pokoju i 
bezpieczeństwa i zawarły pomiędzy 
sobą pak t pokoju. Inicjatyw a rzą­
du radzieckiego spotkała się z go­
rącym  poparciem  i aprobatą ze stro 
ny m iłujących pokój, narodów całe­
go św iata. Naród radziecki nie m o­
że zrozumieć, z jakich to pokojo­
wych pobudek rząd USA dotąd od­
rzuca propozycje rządu radzieckie­
go w spraw ie zawarcia paktu po­
koju między 5-ma rfiocarstwami.

Ostatnio Związek Radziecki znów 
wystąpił z propozycją położenia kre 
su przelewowi krw i w Korei, co też 
doprowadziło do rokowań o rozejm 
i o zaprzestanie działań wojennych 
w Korei.

Związek Radziecki nie ma żad­
nych agresywnych planów i nie za­
graża żadnym  krajom  i żadnym 
narodom. Siły zbrojne Związku Ra 
dzieckiego nigdzie nie prowadzą 
wojny i nie biorą udziału w żad­
nych działaniach wojennych. N a­
rody Związku Radzieckiego pochło­
nięte są całkowicie wykonywaniem  
zadań budownictw a pokojowego.

2 W rezolucji senatu i Izby Re­
prezentantów . USA. oświadcz? 

s ię ,'ż ę  naród am erykański głęboko 
ubolewa z powodu istnienia „sztucz 
nych barier", oddzielających go od 
narodów Zyńązku Radzieckiego.

Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR m usi stwierdzić, że polityka 
zagraniczna Związku Radzieckiego 
nie staw ia żadnych przeszkód zbli­
żeniu narodu radzieckiego z naro­
dem am erykańskim , jak i z innymi 
narodam i i niczym nie przeszkadza 
w  naw iązaniu pomiędzy nimi rze­
czowych, handlowych i przyjaznych 
stosunków.

Nie można tego jednak powie­
dzieć o polityce zagranicznej pro­
wadzonej przez organy włady 
Stanów Zjednoczonych. Znajduje 
to np. potwierdzenie m. inn. w n a ­
stępujących faktach:

23 czerwca br. na k ilka zaledwie 
dni przed skierowaniem  przez p re­
zydenta Stanów Zjednoczonych re ­
zolucji Kongresu USA do prze­
wodniczącego Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR M. Szwernika, 
rząd Stanów Zjednoczonych wypo­
wiedział układ handlow y zaw arty 
między ZSRR a USA w 1937 r.

2 czerwca br. uchwalił ustawę, 
żądającą od krajów , które otrzy­
m ują tzw. pomoc ekonomiczną i 
finansową USA, faktycznego za­
przestania handlu  ze Związkiem 
Radzieckim pod groźbą w strzym a­
nia tej pomocy. Listy towarów, 
których eksport do ZSRR jest za­
kazany, obejm ują wszystkie p ra ­
wie tow ary znajdujące się w m ię­
dzynarodowym obrocie handlowym.

2 sierpnia, już po orędziu Kon­
gresu USA do Rady Najwyższej 
ZSRR, Izba Reprezentantów  Kon­
gresu uchwaliła nową ustawę, k tó ­
ra przewiduje ;o d  pretekstem  nie­
dopuszczenia uostaw m ateriałów  
strategicznych, zarządzenia zmie­
rzające do przerw ania handlu ze 
Związkiem Radzieckim i z k ra jam i 
obnoszącymi się przyjaźnie do 
Związku Radzieckiego.

W ten .sposób wszystkie te fakty 
świadczą, że organy władzy S ta ­
nów Zjednoczonych prowadzą po­
litykę dyskrym inacji wobec ZSRR 
i tworzą sztuczne bariery przeszka 
dzające swobodnym stosunkom n a­
rodu radzieckiego i narodu am e­
rykańskiego oraz oddzielające od 
siebie nasze kraje.

Pow staje uzasadnione pytanie, 
jak  pogodzić ze wspomnianymi wy­
żej poczynaniami władz am erykań­
skich oświadczenie o konieczności 
zniesienia b iarier w stosunkach 
między narodam i obu krajów , za­
w arte  w rezolucji Kongresu USA.

Naród radziecki nie żywi w ą t­
pliwości, że naród am erykański, po­
dobnie jak  wszystkie inne narody, 
nie chce wojny. Jednakże, jak  
wskazuje historia, nie zawsze na-

dziecki przyczynia się ze wszech 
m iar do połączenia wysiłków ludzi 
i adzieckich, walczących o pokój z 
wysiłkami narodów innych krajów. 
Przyjm uje on gościnnie w ysłanni­
ków pokoju z każdego k rą ju  i po­
piera ze wszech m iar utrzym anie 
stosunków ludzi radzieckich z n a ­
rodami innych krajów , nie czyniąc 
żadnych przeszkód na tej drodze.

Nie ulega wątpliwości, że zbli­
żenie między narodam i, o którym  
mowa w pańskim  orędziu, zakłada 
rozwój politycznych, ekonomicz­
nych i kulturalnych stosunków i 
kontaktów  między narodam i na za­
sadzie, równouprawnienia. Nie ule­
ga również wątpliwości, że n a j­
ważniejszym krokiem  n a ' tej d ro­
dze winno być zniesienie wszelkiej 
dyskrym inacji w stosunku do Zwią­
zku Radzieckiego ze strony władz 
amerykańskich.

Obowiązek wszystkich m iłu ją­
cych pokój narodów polega na 
tym, by prowadzić niezachwianą 
politykę zapobiegania wojnie i u- 
trzym ania pokoju, nie dopuszczać 
do wyścigu zbrojeń, osiągnąć re ­
dukcję zbrojeń i zakaz broni a to ­
mowej, w prow adzając kontrolę 
nad przestrzeganiem  takiego za­
kazu i przyczyniać się do zawarcia 
paktu  5-ciu m ocarstw  dla u trw a­
lenia pokoju.

Zaw arcie takiego pak tu  m iało by 
w yjątkow o doniosłe znaczenie dla 
poprawy stosunków radziecko-am e 
rykańskich i u trw alenia pokoju 
między narodam i.

W dziele realizacji wskazanych 
wyżej przedsięwzięć naród am ery­
kański spotka się zawsze z pełną 
sym patią ze strony narodu r a ­
dzieckiego, broniącego niezmiennie 
sprawy pokoju.

Mam nadzieję, że tekst rfezolucji 
Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR 
podany zostanie do wiadomości na ­
rodu amerykańskiego.

REZOLUCJA PREZYDIUM 
KADY NAJW YŻSZEJ ZSRR

|  Dając wyraz woli pokoju, oży-
A wiającej narody Związku Ra­

dzieckiego, rząd radziecki niezm ien­
nie prowadzi politykę u trw alania 
pokoju i nawiązywania przyjaznych 
stosunków między państwami.

Po drugiej wojnie światowej, 
kiedy w rezultacie wspólnych wy­
siłków sojuszników, siły agresorów 
zostały rozgromione i agresywne 
państw a rozbrojone, założona zo­
stała organizacja międzynarodowa, 
m ająca na celu utrzym anie pokoju 
i zapobieżenie no\yej agresji oraz 
stworzono w arunki dla zapewnie­
nia trwałego pokoju. Jak  wiadomo, 
rząd radziecki podjął inicjatyw ę w 
dziedzinie wzmocnienia bezpieczeń­
stwa międzynarodowego i wysunął 
propozycję w sprawie powszechnej 
redukcji zbrojeń, przewidującą ja ­
ko zadanie wym agające rozwiązania 
w pierwszej kolejności — zakazu 
produkcji i używania energii ato­
mowej do celów wojennych. Bro­
niąc konsekwentnie sprawy pokoju 
i dając wyraz niezłomnej woli n a ­
rodów zapobieżenia groźbie nowej 
wojny, rząd radziecki dw ukrotnie
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rody decydują o sprawie pokoju 1 
wojny.

Rząd Stanów Zjednoczonych wy­
stąpił jako inicjator wojennego so­
juszu atlantyckiego, wymierzonego, 

(Dokończenie na str. 2-giej)

W  Stoczni G fów nej na Zaciszu 
przodują ZM P-owcy

Zlot młodzieży świata
'uczcili nowymi osiągnięciami produkcyjnymi

F ALE Odry rozbijają się o kamienisty brzeg, Do doku remontowego 
podpływa holowany statek. Trzeba w nim zmienić instalację, 

wymienić urządzenia, oczyścić kotły . Stoczniowcy śpieszą się. Holow­
nik musi Jak najszybciej opuścić stocznię. Czekają na niego barki na­
ładowane węglem, barki, które z zagłębia popłyną wprost do Szczecina. 
Na siatek wchodzi brygada młodz lożowa. Do roboty...

I  EON BOMBdL ma około 50 lat.
Pracuje jakó tokarz. Ale wiek 

nie jest tu ważny. Bofflbol pracuje 
jak młodzik. 2al mu tylko, że na to­
karni, którą obsługuje, nie zna się 
żaden z pozostałych tokarzy. Jakaś 
dziwna i skomplikowana jest ta ma* 
szyna.

Młodzież lubi jednak pasjami 
„rozgryzać" skomplikowane przy­
rządy. Nie ma dla n ^ j  nic trudnego. 
Wie dla kogo i po co pracuje.

— Moje indywidualne zobowią­
zanie przedzlotowe — powiedział 
ZMP-owiec Brochowski — to po­
znać tokarnię Bombola w przecią­
gu dwóch miesięcy. Poznać i opa­
nować jej tajniki tak, ażeby móc 
samodzielnie rozpocząć na niej 
pracę. A w imieniu swojej bry­
gady młodzieżowej zobowiązuję 
się w przeciągu dwóch miesięcy 
zbierać odpadki użytkowe, nada­
jące się do produkcji w naszej 
stoczni.
Zobowiązanie brygadzisty mło­

dzieżowego, Kazimierza Brochow­
skiego, najlepszego bodaj z fachów-

Bagno zdrady i szpiegostwa
odsłaniają zeznania os!<. W acka

w procesie przed Sądem Wojskowym
WARSZAWA. Na sesji popołu­

dniowej szóstego dnia rozprawy 
pizeciwko członkom dywersyjno- 
szpiegowskiej organizacji w W oj­
sku Polskim, sąd pizesluchał oskar­
żonego Wacka .Szczepana.

Osk. Wacek przyzna! się do po­
pełnienia czynów zarzucanych mu 
przez akt oskarżenia. Składając 
wyjaśnienia powiedział, że po raz 
pierwszy po wojnie zetknął się z 
osk. Tatarem na wiosnę 1946 roku.

alara znał osk. Wacek od 1920 i., 
K ied y  to pełnił funkcję lekarza 
woiskówego w Toruniu. W 1946 r. 
rozmowy obu oskarżonych doty­
czyły sytuacji w kraju. ,,Jak się o- 
kazało osk. Tatar mial powiązania 
-z p r*?cą* m i krij-U p rzed e  W szystk im  
poprzez Mikołajczyka, którego' po­
p iera ł,^  również miał łączność z Or­
ganizacjami podziemnymi najpierw 
Okulickiego a następnie Rzepeckie­
go*'. Wed;ug słów osk. Wacka, 
„Tatar odnosił się negatywnie do 
akcji Okulickiego i Rzepeckiego ja­
ko do następstwa — jak się wyra­
żał — polityki emigracyjnego, zban- 
kiutowanego rządu londyńskiego, 
Akcje te wewnątrz kraju wzbudzały 
tylko nienawiść wśród ludności. 
Uważał, że rząd emigracyjny, 
a w szczególności jego ekspozytury 
w kraju, jak Okulicki, potem Rze­
pecki — powinny byty wkroczyć 
na inną drogę walki o zmianę tego 
ustroju w Polsce, który  zapanował 
po wojnie, że trzeba walczyć na 
drodze organicznej, to znaczy zmie­
nić od wewnątrz kierunek politycz­
ny, odciąęjnąc od myślenia politycz­
nego radykalnego, które panowało1'.

Następnie oskarżony mówi o dy­
rektywach, jakie otrzymał przed 
wyjazdem do kraju od gen. Tatara. 
Dyrektywy te były polityczne i — 
jek je nazywa oskarżony — „spo­
łeczne". Polityczne skierowane do 
Radosława, a przede wszystkim do 
Pluty - Czachowskiego, polegały na 
poparciu „całą parą" Mikołaiczyka, 
na zsynchronizowaniu tej akcji z 
l'PS - prawicą i PSL, „ażeby dopro­
wadzić do połączenia tych dwóch 
stronnictw, a nie dopuścić do poro­
zumienia między PPS i PPR". Mial 
to przeprowadaić Radosław i Pluia- 
C.zachowski. Następnym zadaniem 
było nawiązanie ścisłej współpracy 
z organizacją wojskową, ą konkre­
tnie z osk. Kircbmayęrem.

Na wypadek przegranej Mikołaj­
czyka dyrektywy mówiły o zapo­
czątkowaniu tajnej akcji konspira­
cyjnej w tym samym składzie, to 
znaczy, opierając się na PSL, na lu­
dziach z PPS-prawicy i spośród b. 
członków AK., chodziło o 
przenikanie również do PPR, 
przede wszystkim w celach dywer­
syjnych dia siania tam zamętu ide­
ologicznego i dla uzyskiwania wia­
domości. Poza tym organizacja ta 
roiala prowadzić propagandę anty­
rządową, przesyłać sprawozdanie 
do Tatara i szykować kadry tych 
przyszłych, nazwijmy ich urzędni­
ków, czy władców Polski, którzy 
mieli zastąpić dotychczasową admi­
nistrację",

„Osk. Tatar — polecił mi — 
zeznaje oskarżony — przeka­
zać Radosławowi instrakcje, by 
szukał on drocri do niego poprzez 
ambasady, angielską i francuską. 
Pamiętam też, że przywiozłem hasło 
dla ambasady angielskiej — stwier­
dza oskarżony.

Dyrektywy , społeczne" 
oznaczały pieniądze

Mówiąc o dyrektywach „społecz­
nych'* osk. Wacek zeznaje, że okre­
śla tym mianem zlecenia pieniężne, 
które otrzymał od Tatara. W dyspo­
zycji gen. Tatara znajdowały się

bowiem, olbrzymie fundusze pienięż­
ne, na które składały się: Fundusz 
Obrony Narodowej, pochodzący ze 
składek społeczeństwa polskiego i 
wywieziony za granicę w 1939 r-, 
pieniądze przekazane przez Polonię 
amerykańską na pomoc dia kraju 
oraz pieniądze, które Tatar wziął z 
budżetu wojskowego przed cofnię­
ciem uznania rządowi emigracyjne­
mu w Londynie. Co się tyczy tych 
ostatnich sum, to Talar wyjaśnił n- 
;karżonemu, że „znając mentalność 
rządu emigracyjnego był pewien, iż 
z chwilą cofnięcia uznania, a ra- 

i czej jeszcze przed tym, ten rząd po- 
I stara się zabezpieczyć sobie bvł ma- 
teiialnv“. Osk. Wacek mówi nastę- 

| pnie óJ^m , jak  Tatarowi .riidakx óię 
I ocyganić Anglików z jednej strony, 
| a gen. Kopańskiego z drugiej". „Je­
żeli chodzi o Kopańskiego, to jak 
mi opowiadał gen. Tatar — posta­
nowił on zadośćuczynić natarczy­
wym żądaniom Kopańskiego i prze­
kazać część posiadanych sum. Ko­
misyjnie zostały te pieniądze prze­
kazane gen. Kopańskiemu i oddane 
pod opiekę jakiemuś oficerowi. Fo 
miesiącu powiedział Kopański Ta­
tarowi, że tamten oficer zwiał z pie­
niędzmi. Opowiadając mi o tym 
gen. Tatar uśmiechnął się i powie­
dział: „Ja wiem co to było“. Oskar­
żony mówi dalej: „Ja domyślam
się, że te pieniądze wróciły po pro­
stu do gen. Tatara'*.

Co się tyczy Anglików, to osk. 
Wacek opowiada:

„W 1945 lub 46 roku Intelligence 
Sei vice domagało się od Tatara dro­
gi łączności z Polską. Było to bar­
dzo trudne.

Anglicy natarczywie dowiadywa­
li się, kiedy to będzie wykonane. 
Pewnego razu przedstawiciel Intelli­
gence Service spytał Tatara, czy 
nie wpadł czasem jakiś jego wy­
słannik, bo ma ją wiadomości, że ja 
kiś łącznik wpadł.^Tatar skwapliwie 
potwierdził i powiedział, ze ten wy­
słannik miał ze sobą jego pieniądze. 
Wówczas Intelligence Service dało 
mu te kilka tysięcy funtów”.

Szp iegow ska buchalteria
W racając do kraju osk. Wacek 

otrzymał od Tatara 45.000 dolarów.
25.000 dolarów przeznaczone było 
na założenie lecznicy w Warszawie, 
pomyślanej jako ośrodek szpiegow­
ski, na czele z osk. Wackiem lub 
innym zaufanym lekarzem. 5.000 
przeznaczone było na organizację 
gabinetu społecznego, również po­
myślanego jako punkt szpiegowski, 
a reszta dla rodziny Tatara i róż­
nych znajomych. Z zeznań osk. 
W acka wynika, że następnie zmie­
niono przeznaczenie sumy 25.000 
dolarów. Późniejszy projekt mówił 
o .budowie „ochronki” następnie 
spółdzielni mieszkaniowej, a wresz­
cie suma ta została przekazana 
przez oskarżonego profesorowi
Grzybowskiemu. Z pozostałych
15.000 dolarów, 5.000 dolarów 
przeznaczone było dla Puża- 
ka, 500 dolarów dla żony gen. Ku­
trzeby, 1.000 dolarów dla generało­
wej Tatarowej na wytwórnię wód 
gazowych. „Poza tym był tam cały 
szereg nazwisk, z których pamiętam 
Kirchmayera. Dostał on zdaje się od 
500 do 1.000 dolarów”. Oskarżony 
mówi jeszcze o dotacji dla łącznicz­
ki Tatara „Lolity", której za dwu­
krotne uratowanie mu życia Tatar 
przekazał sumę... 100 dolarów.

W dalszym ciągu csk. Wacek 
mówi o tym, jak wykonał dyrekty­
wy polityczne, dane mu przez Tata­
ra. Kontakty z Radosławem, Plutą- 

(Dokończenie na str. 2-ej)

ców w zakładzie pracy, nie pozosta­
ło osamotnione. Tuż za nim podąży­
li: brygadzista Jerzy Jaworski z bry­
gady instalacyjnej, zobowiązując 
się skrócić czas założenia instalacji 
elektrycznej na „Cienciale” o 3 dni, 
brygadzistka z naizędziowni — W e­
ronika Slugaj, oraz Zbigniew Woź­
niak — tokarz i Tadeusz Furtak, 
którzy postanowili skrócić czas 
pracy przy wykonywaniu części o 
połowę.

MŁODZIEŻ 
W WALCE O POKÓJ

T E ZOBOWIĄZANIA, która 
podjęliśmy, to dla umocnie­

nia pokoju. Mimo, że jesteśmy 
młodzi, odczuliśmy na własnej 
skórze całą okropność wojny. 
Wiemy łeż, jak bardzo cierpią 
nasi rówieśnicy w Korei, nad któ­
rymi znęcają się imperialistyczni 
najeźdźcy.

Po zakończeniu wojny rozpo­
częliśmy wr naszym kraju pracę 
pokojową. Widzimy, jak z roku 
na rok, wzrasta I polepsza się do^ 
brobyt. Chcemy, ażeby było u  nas 
jeszcze lepiej niż jest. Ażeby by­
ło łak jak w Związku Radzieckim. 
A to jest możliwe tylko wtedy, 
kiedy jest pokój. I dlatego podej­
mujemy zobowiązania, dlatego 
przyśpieszamy produkcję. Budu­
jemy pokój.

Zlot w Berlinie pokaże podże­
gaczom wojennym, iż młodzież ca­
łego świata chce pokoju i potrafi 
o niego walczyć.
Mocne są słowna Tadeusza Furtaka 

i twardo brzmią wtedy, kiedy z nie­
nawiścią mówi o zbrodniach impe­
rialistów, usiłujących rozniecić po­
żogę wojenną.

Również i wypowiedzi pozosta­
łych członków zakładowego koła 
ZMP podkreślają pokojowe, mani­
festacyjne znaczenie III Zlotu w 
Berlinie. Mówią o tym zarówno Ro­
muald Sapiech — monter, jak i Da­
nuta Szypulska — pracownica umy­
słowa, zarówno Jerzy Kozłowski —• 
awansowany ze ślusarza kierownik 
sekcji technicznej, jak i Wanda 
Powietnik — księgowa. Oto, co po­
wiedzieli oni na masówce zakłado­
wej:'

— Kraje zachodnie wydają mi­
liardy dolarów na rozbudowę fa­
bryk broni, na produkcję narzę­
dzi śmierci. A Zw‘ązek Radziecki 
w tym samym czasie wznosi gi­
gantyczne budowle komunizmu, 
przemienia przyrody, zalesia o- 
gromne pustynne połacie i nrze- 
kształca je w żyzne i urodzajne 
pola i ogrody.

My bierzemy przykład z Kraju 
Rad. Uczymy się od niego gospo-

(Dokończenie na str. 2-ej)

Protest
marynarzy polskich 
przec iwko wyrokcwi  
sqcłu francuskiego

na bo[cwnika 

o pokój 
Heni i Mai lin

GDYNIA 8. 8.
T J  ANIEBNY wyrok sądu francu- 

skiego w Brest, skazujący na 
5 la t więzienia francuskiego pa­
triotę, bojownika o pokój, m ary­
narza H enri M artina wywołał pow­
szechne oburzenie wśród postępo­
wych ludzi na całym świecie.

Szeroką falę protestów  wywoła­
ła decyzja sądu francuskiego wśród 
m arynarzy ZMP-owców.

■Zarząd przy polskiej m arynarce 
handlowej w Gdyni w imieniu 
wszystkich swych członków, mło­
dych pracowników naszej floty 
przesłał do H enri M artin‘a list, w 
którym  czytam y m. in.:

. „Młodzież polska z uwaga śle 
dzi w zrost sil postępu i pokoju  
w  w aszym  kram , którego h i­
storia jest tak bardzo bogata w 
tradycję w alk  wolnościowych. 
Wasza postać —■ towarzyszu  
Martin — jest dla nas, młodych  
m arynarzy polskiej ludowej flo  
ty  handlowej szczególnie dro^a 
i bliska. W ierzym y, że niedaleki 
ju ż jest dzień, kiedy ustaną 
prześladowania podobnych w am  
synów narodu francuskiego i 
kraj tuasz stanie się jeszcze sil­
n iejszym  ogniwem we froncie 
narodów, walczących o n a j w y ż ­
sze ideały ludzkości.

Ostatnio wysłali do Henri M ar­
t i n i  list podobnej treści młodzi m a­
rynarze ze sta tku  szkolnego s/s 
,.Beniowski", załoga statku  szkol­
nego „Dar Pomorza" oraz m aryna­
rze — mieszkańcy „Domu M aryna­
rza" w Gdyni.

Rok VI. N r 213 (1709) 
W y d a n i e  A B C ,

Środa, 8 sierpnia 1951 r. Dziś 6 stron 
Cena 15 grosz;



W śród  entuzjazmu tysięcy widzów
odbyły się w Berlinie

występy zespołów artystycznych
ze Zw iązku Radzieckiego, Polski i Chin
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niedobitki 
burżuazji
J AK DALECE feurżuazja. zer­

w ała z narodem , jak  dalece 
cala je j postawa, linia polityczna 
1 dążenia były sprzeczne z naszą 
narodową rac ją  stanu — Ilustruje 
w  sposób dosadny sylw etka typo­
wego przedstaw iciela tej klasy — 
oskarżonego Mossora.

Ten członek uprzyw ilejow anej 
kasty  legionistów, absolw ent „L‘E- 
cole Superieure de Guerre", jeszcze 
w  133S r. w yraźnie określił swój 
stosunek do narodu polskiego: gdy 
Fclsoe groziło śm iertelne niebez­
pieczeństwo se strony hitleryzm u, 
on w swym referacie wygłoszonym 
na terenie „Klubu 11 listopada" (te 
go klubu, który nazywano nieofi­
cjalnie klubem  przybocznych Ry­
dza), śpiewa hym ny pochwalne na 
cześć hitlerowskich Niemiec, n a ­
wołując, by zgodnie z faszystow­
skim i wzorami, porządek społeczny 
oprzeć o „autorytet siły".

Gdy Polska krw aw iła w walce z 
hitlerowskim  okupantem , gdy pod 
Stalingradem  dokonywał się prze­
łom w losach wojny — Mossor sie 
z obozu niemieckiego uniżone m e­
m oriały do władz hitlerow skich o- 
fcru jąc swe usługi, obiecując, że 
będzie się sta ra ł „zmienić postawę 
narodu polskiego w stosunku do 
okupanta na życzliwą". Jednocze­
śnie przesyła o tym fakcie m eldu­
nek do Sosnkowskiego. gdyż wie, 
te  z te j strony nie spotka go za 
kolaborację potępienie.

Gdy w ojna się kończy i hitlcrow  
cki pro tektor zawiódł jego nadzie­
je  — Mossor oddaje się pod opie­
kę anglo-am erykańskiego w yw ia­
du. Zmienia jedynie mocodawcę, 
lecz m d a l robi wszystko, by szko­
dzić w łasnem u narodowi. Jest je d ­
nym z przywódców organizacji 
spiskowej. Szpieguje, zdradza. W 
tym  samym czasie, gdy robotnik 
polski odbudowywał zniszczone o- 
biekty przemysłowe — Mossor i 
Jego wspólnicy przesyłają plany 
nowoodbudowanych fabryk, ocze­
ku ją  wojny, marzą, by im perialis­
tyczne bomby skruszyły i zniszczy­
ły to, co powstało i powstaje ze 
zgodnego trudu  całego narodu.

Cóż wspólnego m a Mossor i je ­
m u podobni zbrodniarze z narodem  
polskim? I czy tacy zdrajcy, jak  on, 
w  ofółe m ają prawo do imienia 
Polaka?

Mossor cynicznie w ypiera się 
winy. Przeczy zgodnym zeznaniom 
współoskarżony eh *»Przecry faktom  
i dokumentom. F.ęce mu d rią . Na 
jego tw arzy w yraźnie rysuje  się 
lęk i żal. Aie nie jest to żal wobec 
popełnionych win. Mossor odczuwa 
obecnie żal, a le  jedynie ten, że­
nią udało się, że stanął przed są ­
dem Polski Ludowej i  czeka go su ­
row a kara.

Jest to typowy przedstawiciel 
niedobitków burżuazji, którzy w 
obronie swych klasowych przyw i­
lejów  do końca nie chcą zrezygno­
wać s walki,, stopniując jedynie 
perfidię m etod te j w alki, perfidię 
zdrady wobec własnego narodu.

Na szczęście nie Mossor 1 nie ta ­
cy jak  en decydują o losie naszego 
narodu. Rezultatem  zbrodiłiczych 
knowań będzie jedynie surow a k a ­
ra, jak ą  wym ierzy im naród. N a­
szego m arszu naprzód opór takich 
k rea tu r nie zdoła powstrzymać.

Krótkie wiadomości
Z  kraju

ka (fortepian) i A lina Bolechow- 
ska (śpiew). A rtystk i przyjęte zo­
stały  entuzjastycznie przez publicz 
ność i m usiały w ielokrotnie biso­
wać.

★
p  ROGRAM zespołów chińskich 
1  obejm ował chóralne pieśni lu ­
dowe i m asowe pieśni współcze­
sne, obrazujące w alkę wyzwoleń­
czą i pracę narodu chińskiego przy 
budow aniu szczęśliwej przyszłości.

Na zakończenie koncertu zebrani 
urządzili burzliw ą owację na cześć 
Stalina, M ao-Tse-Tunga i Piecka,

“We w torek  w gm achu m inister­
stw a finansów w Berlinie otw arta 
zestala utoczyście wystaw a „Mło­
dzież radziecka w walce o pokój". 
Na otw arcie przybyli prezydent 
NRD Pieck, prem ier Grotewohl, 
wicepremierzy, członkowie rządu i 
Kom itetu C entralnego SED i inni.

„W ieziem y plon Ludow ej O jczyźn ie "

Pod tym hasłem

współzawodniczą chłopi
o przedterminową sprzedał zboża

Z KAŻDYM dniem zwiększa się ilość skupowanego przez Gmirms 
Spółdzielnie zboża z tegorocznych zbiorów. Chłopi, świadomi, że 
term inow a sprzedaż wyznaczonych ilości zboża, jest ich patrio ­

tycznym obowiązkiem wobec robotniczo-chłopskiego państw a, prze­
prowadzają om łoty natychm iast po zwiezieniu zboża z pól i od razu  
odwożą ziarno do punktów  skupu. Pod hasłem : „Wieziemy plon L u­
dowej Ojczyźnie" coraz więcej grom ad odstawia zboże zbiorowo i m a­
nifestacyjnie. \

W  CORAZ !ee!ej rozwijającym  
się współzawodnictwie o przed 

term inow e wykonanie pianowego 
skupu tysiące chłopów i dziesiąt­
ki całych gromad odniosło piękne 
sukcesy, sprzedając już całkowicie

© Na zaproszenie Kom itetu Współ 
pracy  K ulturalnej z Zagranicą przy 
byli do 'Warszawy, z Urugw aju, w y­
bitny  psycholog W acław Radecki, 
profesor U niwesytetu w M ontevi- 
deo oraz asystentka M aria Dolores 
Nioto.

® Przed k ilku tygodniam i w  po­
bliżu wsi Franek! Suchodolskie pod 
Krośniewicam i w  pow, kutnowskim  
znaleziono podczas robót przy w y­
dobywaniu żwiru i piasku dobrze 
zachowane szczątki ludzkie szkie­
let i czaszkę, która należała p raw ­
dopodobnie do człowieka dyluwial- 
aego.

Hucznymi oklaskam i i okrzyka­
mi na cześć Polski i jej młodzieży 
przyjęto w ystęp zespołu Domu 
H arcerza z Łącka koło Płocka. Po­
wszechny zachwyt w yw ołały tańce 
ludowe wykonane przez dzieci pol­
skie w różnobarw nych strojach, 
Wielki sukces osiągnął również ze­
spół górali tatrzańskich , który  wy­
konał zbójnickiego oraz chór chło­
pięco-m ęski F ilharm onii Poznań­
skiej.

Następnie zespół PZPB z Łodzi 
w ykonał suitę weselnych tańców 
wielkopolskich. Ta część program u 
wywołała znów owacje na cześć 
Polski Ludowej. Obecni na w idow­
ni pionierzy z R epubliki Pionier­
skiej im. Thaelm anna wbiegli na 
scenę i obrzucili kw iatam i a rty s­
tów  polskich, w śród których nie 
brak  znanych przodowników p ra ­
cy. Robotnicy i robotnice łódzcy 
uściskali serdecznie m łodych pio­
nierów.

Zespół Domu K ultury  w Bielsku 
oczarował widzów pięknym  m azu­
rem. Z kolei ukazał się zespół lu ­
dowy „Mazowsze1* w ykonując ta ń ­
ce oraz śpiew ając po polsku, ro ­
syjsku, niemiecku. Na sali rozległ 
się huragan  oklasków. Na scenę 
padają kw iaty. Długo słychać o- 
krzyki: B ierut! B ierut!

Gdy członkowie zespołów pol­
skich opuszczają teatr, publiczność 
otacza ich zw artym  kołem  i wraz 
z nim i m aszeru je 'u licam i Berlina, 
do późna w nocy śpiew ając pieśni 
o b ra terstw ie  i przyjaźni.

W poniedziałek koncertow ały a r ­
tystk i polskie: Regina Sm endzian-

Władze U SA
stwarzają

sztuczne bariery
wobec
Związku
Radzieckiego

(Dokończenie ze str. 1-ej.) 
co jest oczywiste, przeciwko ZSRR. 
Stworzył on szeroką sieć baz wo­
jennych na tery toriach  obcych jak  
najbliżej granic ZSRR i w brew  
przyjętym  zobowiązaniom realizuje 
rem ilitaryzację Niemiec Zachod­
nich i wskrzesza m ilitaryzm  japoń­
ski. Jednocześnie w  Stanach Z jed­
noczonych realizow any jest gigan­
tyczny program  zbrojeń.

Naród radziecki przekonuje się 
co dzień, że polityka i postępow a­
nie rządu Stanów  Zjednoczonych 
odbiega od jego deklaracji słownych 
w  spraw ie zachowania pokoju, jak  
również od pokojowj^ch dążeń na ­
rodu am erykańskiego. S tw arza to 
w arunki dalszego pogarszania się 
stosunków ze Związkiem Radziec­
kim, jakkolw iek Stanom  Zjedno- l 
czonym nie groziło i nie grozi żad­
ne niebezpieczeństwo ze strony 
Związku Radzieckiego.

Ponieważ jednak  kongres USA 
oświadcza, że szuka dróg popraw ? 
stosunków ze Związkiem Radziec­
kim, może on nie wątpić, że tego 
rodzaju dążenia Kongresu są zbież­
ne z pokojowymi dążeniam i naro­
du  radzieckiego i z pokojową poli­
tyką Związku Radzieckiego.

Prezydium  R ady Najwyższej u - 
waża, że jednym  z poważnych k ro ­
ków na tej drodze mogło by być 
zniesienie dyskrym inacji wobec 
Związku Radzieckiego we wszyst­
kich dziedzinach stosunków m ię­
dzynarodowych, dyskrym inacji, k tó ­
ra  przeszkadza norm alnym  stosun­
kom m iędzy naszymi krajam i.

Jeszcze ważniejszym  krokiem  
na polu poprawy stosunków i 
między k rajam i i u trw alenia  po- j 
koju między narodam i mogło by 
być zawarcie paktu  pokoju m ię­
dzy pięcioma m ocarstwam i, do 
którego będą mogły przyłączyć 
się również inne państw a dążące 
do u trw alenia pokoju.
Prezydium  Rady Najwyższej w y­

raża nadzieję, że Kongres Stanów 
Zjednoczonych poda niniejszą re ­
zolucję do wiadomości narodu am e­
rykańskiego. _

Bagno zdrady i szpiegostwa
odsłaniają zeznania oskarżonego W acka

w procesie przed Sądem Wojskowym
(Dokończenie ze str. 1-szej)

Czachowskim i Kirchmayerem na­
wiązał on bądź bezpośrednio, bądź 
przez osk. Romana, dla którego rów­
nież przywiózł pieniądze.

Pod pretekstem  
przewozu paczek 

i pieniędzy
Do wojska osk. W acek wstąpił w 

styczniu 1947 roku. Już w lutym te­
goż roku zetknął się z gen. Kirch- 
mayerem, który zaproponował mu 
współpracę w akcji konspiracyjnej 
i po zgodzie wyrażonej przez W ac­
ka polecił mu kontaktować się z 
osk. Romanem. Oskarżony mówi da­
lej o organizacji drogi przerzuto­
wej, w sprawie której przeprowa­
dził on rozmowę z przedstawicielem 
attache wojskowego ambasady an 
gielskiej, W spotkaniu brał również 
udział Radosław i Pluta-Czachow- 
ski. Druga droga przerzutowa, zor­
ganizowana w tym czasie, prowa­
dziła przez firmę, która rozpoczęła 
s (.vą działalność szpiegowską pod 
pretekstem  przewozu paczek i pie­
niędzy z Anglii od emigrantów dla 
icli rodzin. Praca osk. W acka w ko1 
morce organizacji wywiadowczej 
Kirchmayera polegała na dostarcza­
niu za pośrednictwem osk. Romana 
wiadomości dotyczących wojska. 
W tym czasie osk. Wacek jest le­
karzem centralnej przychodni le­
karskiej Ministerstwa Obrony Na­
rodowej. Przed przeniesieniem 
swoim do Oliwy osk, W acek na po­
lecenie Kirchmayera zorganizował 
komórkę wywiadowczą na terenie 
centialnej przychodni, do której 
nalazalo trzech lekarzy. Od marca 
1948 r. osk, W acek kontynuuje swą 
działalność na terenie Pomorza, 
M ateriały zdobyte na teienie Pomo­
rza pizysyłał oskarżony do osk, 
Romana.

Prokurator pyta oskarżonego, czy 
mateiialy szpiegowskie, ' przekazy­
wane przez obce ambasady Tataro­
wi, byty wykorzystywane jedynie 
przez Tatara. Oskarżony twierdzi 
że tak przypuszczał.

Prokurator powołuje się na od­
nośny ustęp w zeznaniach oskarżo­
nego złożonych w śledztwie. „An­
glicy są dżentelmenami i ponieważ 
m ateriały były zamknięte w koper­
tach — to tych materialo-" -';= czy­
tali".

Mimo szykan
policji

RaymondeDien
przybyła

do Berlina
B erlin 8. ?.

Y \ I  E WTOREK przybyła samolo- 
* *  tem  do Berlina w raz z 10 

francuskim i delegatam i na Zlot, 
znana francuska bojowniczka o 
pokój Reymonde Dien. Została 
ona w Brukseli zatrzym ana b ru ­
talnie przez policję i odesłana z po­
w rotem  do Francji. Ten niesłycha­
ny ak t samowoli wywołał olbrzy­
m ie oburzenie całej postępowej o- 
pinii publicznej, zwłaszcza zaś 
wśród młodzieży.

Wiadomość, ie  Raymonde Dien 
zdołała ostatecznie, przezwyciężyć 
staw iane -jej przeszkody i przybyła 
na Zlot wywołał powszechny en ­
tuzjazm . Młodzież międzynarodowa 
zgromadzona w  Berlinie zgotowała 
Jej niezwykłe gorące powitanie.

rroK.: i_zy dzisiaj osKarzony pod­
trzymuje swe zeznania?

Ósk.: Teraz już wiem, że korzy­
stali również z tego Anglicy.

Z kolei zadają oskarżonemu pyta­
nia ofciciicy, adw. Rozenblitt i adw. 
Maślanko. Pytania obrońców zmie­
rzają do ustalenia, jak osk. W acek 
wyliczył się z otrzymanych sum pie­
niężnych oraz do wykazania, że dla 
siebie oskarżony nie przeznaczył 
żadnych pieniędzy. Oskarżony zmu­
szony jest przyznać, że „pożyczył 
sobie" dwukrotnie po 20 dolarów. 
Po pytaniach obrońców oskarżony 
Tatar stwierdza, że między dotacja­
mi znajdowała się również suma 
230 dolarów, przeznaczonych dla 
żcny osk. Wacka.

Po przesłuchaniu osk. W acka sąd 
zarządził przerwę w rozprawie do 
7 hrt'.

Zssnania świadków
7 bm. czyli w siódmym dniu roz­

prawy, Najwyższy Sąd Wojskowy 
w Warszawie zarządził postępowa­
nie dowodowe.

Doprowadzony z aresztu śledcze­
go Maksymilian Chojecki zeznał, iż 
był członkiem dywersyjno - wywia­
dowczej organizacji, działającej w 
szeregach Wojska Polskiego. Przed­
stawi! on okoliczności, w jakich Ku- 
ropieska nawiązał w Londynie kon­
takt z osk. Utnikiem 1 Nowickim 
oraz dodał, że w lutym 1946 r. Ku- 
ropieska polecił, by spośród ofice­
rów zgłaszających się na powrót do 
Polski skierowywać do niego takich, 
co do których istnieje pewność, że 
można będzie ich pozyskać dla dzia­
łającej w kraju organizacji konspi­
racyjnej. Kiedy Kuropieska wyjeż­
dżał do kraju w kwietniu 1947 r., 
polecił świadkowi, aby przekazywał 
oskarżonym Tatarowi i Utnikowi 
otrzymywaną z Polski pocztę kon­
spiracyjną, co też świadek następ­
nie czynił, Kuropieska poinformo­
wał świadka, że uprzednio przeka­
zywał m ateriały wywiadowcze z 
Polski Utnikowi, który — jak powie­
dział wtedy Kuropieska — był jesz­
cze w czasie wojny w kontakcie z 
brytyjskim płk. Perkinsem, względ­
nie mjr. Buchananem i że materia­
ły te są przeznaczone dla użytku 
wywiadu brytyjskiego,

Świadek zeznał dalej, że osk, Ut- 
nik w rozmowie potwierdził wubec 
niego swoje kontakty z Perkinsem 
i Buchananem. Listy, jakie otrzymy­
wał wówczas z kraju do przekaza­
nia Utnikowi, względnie Tatarowi, 
pochodziły od osk, Kirchmayera. 
Będąc służbowo w Warszawie, świa­
dek brał również materiały wywia­
dowcze z terenu sztabu generalne­
go bezpośrednio od osk. Jureckie­
go.

Szereg pytań zadali następnie 
świadkowi Ćhojeckiemu poszczegól­
ni oskarżeni, którzy chcieli wyjaś­
nić szczegóły swych osobistych 2 
nim kontaktów.

Sd ągn ą c  zaufanych 
ko legó w

Skazany na 10 lat więzienia za u- 
dzial w organizacji dywersyjno - 
szpiegowskiej w szeregach W ojska 
Polskiego świadek Tadeusz Perdzyń- 
ski zeznał, że do pracy dywersyjno- 
wywiadowczej w nielegalnej organi­
zacji wojskowej zwerbował go w 
sierpniu 1945 r. osk. Kirchmayer, 
Kirchmayer zlecił świadkowi ściąga­
nie do wojska zaufanych kolegów, 
Świadek brał też udział wespół z 
osk. Kirchmayerem w pracach orga­
nizacyjnych ówczesnego Związku 
Uczestników W alki Zbrojnej o Nie­
podległość i Demokrację, gdzie o- 
baj — jak  zeznał Perdzyński — sta­
rali się o zapewnienie sobie jak naj­
większego wpływu na terenie przy­
szłego zarządu związku. Świadek 
przeniesiony zo=tał następnie do 
centrum wyszkolenia artylerii, gdzie 
na zlecenie osk, Kirchmayera zorga­
nizował komórkę konspiracyjną i 
prowadzi! działalność wywiadowczą, 
składając osk, Kirchmayerowi mel­
dunki wywiadowcze w okresach 
kwartalnych. Wespół z kilkoma in­

nymi oficerami, świadek wstąpi! do 
PPS, gdzie stworzył komórkę woj­
skową, mającą na za zadanie — jak 
zeznaje — „przeciwdziałanie wpły­
wom PPR na terenie centrum wysz­
kolenia artylerii". Osk. Kirchmayer 
aprobował tę działalność świadka w 
PPS.

Służąc następnie w marynarce 
wojennej, świadek nadal prowadził 
tam działalność wywiadowczą, zbie­
rając szereg ważnych informacji 
natury wojskowej. Informacje swe 
czerpał — jak wyjaśnia — od 
członków komórki szpiegowskiej, 
do której to organizacji otrzymał 
skierowanie osk. Kirchmayera. 
Wspomniał też, że w kwietniu 1943 
r. osk. Kirchmayer zamówi! ti niego 
materiały wywiadowcze, rozważa­
jące — jak zeznaje świadek — 
„możliwości wykonania desantu, 
na wybrzeżu".

Świadek zebra! żądane informa­
cje i doręczy! je osk. Kirchmayero- 
wi. Informacje te przeznaczone by­
ły dla wroga zewnętrznego

Donrowadrony z aresztu śledcze­
go świadek Zefiryn Machalla zeznat, 
iż do pracy organizacji dywersyj­
no - wywiadowczej w szeregach 
W ojska Polskiego wciągną! go Cho- 
jecki. Chojecki zleci! świad­
kowi, . który przebywał w 
Szkocji, by po powrocie do 
Polski skontaktował się z osk, 
Jureckim albo Kuropieska. Świadek 
Machała uda! się do 44 brytyjskiej 
misji łącznikowej, gdzie — jak ze­
znał — „jeden z oficerów brytyj­
skich w stopniu kapitana wiedział 
już, że mam wyjechać do Polski i 
pracować w wojsku, a również, ze 
mam weiść w skład konspiracyjnej 
organizacji na terenie W ojska Pol­
skiego".
M a łe ra ły  wywiadowcze  

dla ambasady brytyjskiej
„Oficer ten w rozmowie ze mrią 

— zeznaje dalej świadek Machalla 
—• poda! mi sposoby nawiązania 
kontaktu z przedstawicielami bry­
tyjskiego attachatu na terenie W ar­
szawy".

Z terenu wojska świadek zbiera! 
materiały szpiegowskie i przekazy­
wał je osk. Jureckiemu. Na polece­
nie osk. Jureckiego świadek prze­
kazywał otrzymane od niego ko­
perty z materiałami szpiegowskimi 
przedstawicielowi ambasady bry­
tyjskiej w Warszawie,

Doprowadzony z aresztu śledczego 
świadek Eugeniusz Rękosiewicz roz­
pozna! na fawie oskarżonych W ła­
dysława Romana jako tego, który 
jesienią 1946 r. wciągnął oo do or­
ganizacji konspiracyjne i Na wio­
snę 1947 r. csk. Roman zlecił mu — 
po odebraniu przyrzeczenia — 
stworzenie komórki wywiadowczej 
w miejscu jego pracy,

W następstwie tego świadek prze­
kazał Romanowi szereg informacji 
szpiegowskich.

Doprowadzony z aresztu śledcze­
go świadek Zdzisław Earbasiewicz 
zwerbowany został do dywersyjno-- 
wywiadowczej organizacji przez 
osk. Hermana, Dostarrzał on Her­
manowi m ateriały szpiegowskie, Z 
końcem sierpnia 1947 r. — zeznaje 
świadek — osk. Kirchmayer awan­
sowany został do stopnia general­
skiego i równocześnie przejął od 
csk. Hermana kontakt ze świadkiem 
i od tego czasu przyjmował m ate­
riały szpiegowskie za pośrednictwem 
osk Romana.

Następnym świadkiem był dopro­
wadzony z więzienia Jerzy Lewan­
dowski. Świadek zeznał, że podczas 
wojny przebywa! na emigracji, W 
lipcu 1947 r,, przed przyjazdem do 
kraju z Wielkiej Brytanii, odbył on 
rozmowę z ppłk, Kuniczakiem/ któ­
ry poinformował świadka, że w 
Polsce uziała konspiracyjna organi­
zacja wojskowa, Miał on zgłosić się 
w kraju do ptk. Jureckiego.

Zgodnie z poleceniem, świadek 
nawiązał kontakt z osk. Jureckim i 
otrzymał od niego polecenie zbiera­
nia wiadomości wywiadowczych z 
zakresu organizacji' wojska.

Rćbotę szpiegowską prowadzi! 
do 1350 r , dostarczając materiały 
wywiadowcze osk. Jureckiemu.

wy*naczone ilości sboia, a  naw et 
często je przekraczając.

Na lubelszczyźnie, gdzie podob­
nie jak  w  woj. poznańskim  i kato ­
wickim oraz w kilku innych w oje­
wództwach, sprzedaż jest już m a­
sowa. Gm inne Spółdzielnie zakupi­
ły do 3 bm, włącznie praw ie 1.100 
ton. Wiele gromad dostarczyło zbo­
że zbiorowo.

Również na 6 tygodni przed te r­
minem  zobowiązali się wykonać 
planowy skup, chłopi ze wsi S an­
tok w  woj. zielonogórskim. 10 są­
siednich gromad współzawodniczy 
pomiędzy sobą o sprzedaż całej 
wyznaczonej ilości zboża do 1 w rze­
śnia br.

Chłopów, którzy dotychczas sprzs 
dali pewne ilości zboza ponad plan, 
jest coraz więcej. M. in, W ładysław 
Pręcik ze wsi Przewóz w  pow. a- 
leksandrowskim  przywiódł do sprze 
daźy 13 kw intali zboża, zamiast 
wyznaczonych m u 5,4 kw intali, a 
Zygmunt Krzyżanówek w pow. 
kutnowskim  zam iast 13 sprzedał 21 
kwintali.

„Chociaż jestem  zwolniony od u - 
działu w planowym  skupie — po­
wiedział Jan  Schowiak, gospodaru­
jący na 0,9 ha ziemi we wsi Brzy- 
ków, w pow. łaskim  — to jednak 
sprzedałem  150 kg zboża, bo chcę 
przyczynić się do tego. aby robot­
nicy byli obficie zaopatrzeni w 
chleb".

Wśród ZMP-ców
Stoczni Zacisze

(Dokończenie ze str. 1-ej,| 
darować i budować. A na radziec­
kich budowlach komunizmu i na 
naszych — socjalizmu — imperia­
liści napotkają przeszkodę dia 
swoich planów wojennych, Nis 
zrealizują ich. Stanie im również 
na .przeszkodzie młodzież całego 
świata, która nie uznając przesą­
dów religijnych i rasowycli wal­
czy o spokojne 1 twórcze życie 
dla wszystkich narodów świata.

DZIELNI STOCZNIOWCY
T ESZCZE przed siedmiu laty...

^  Tak. Przed siedmiu laty o- 
becna włocławska Stocznia Gtowna 
na Zaciszu produkowała części do 
lodzi podwoanych, produkowała na- 
/zędzia śmierci i zagłady. Jeszcze 
przed siedmiu laty w stoczni praco­
wali Polacy, wygnani z kraju, 
wprzągnięci mimo woli do faszy­
stowskiej wytwórni broni morskiej.

Dziś stocznia pracuje nad rozwo­
jem naszej flotylli rzecznej, jedne­
go i  ogniw pokojowej pracy całe­
go narodu.

Zetempowcy stoczni — to poważ­
ny procent całej zatrudnionej tam 
załogi. Dziś zetempowcy nadają 
tempo pracy swym starszym kole­
gom, wyprzedzają ich w wykonywa­
niu norm i planów produkcyjnych. 
Pracują dobrze. W wielu wypad­
kach lepiej i szybciej niż starzy, 
doświadczeni koledzy, którzy po­
czątkowo z pewnym niedowierza­
niem przyglądali się stale roześmia­
nym i stale rozśpiewanym „młodzi­
k o m -.

I ESTESMY weseli — mówi 
”  młodzieżowy przodownik pra­

cy, Czesław Stańczyk, pracownik 
kadlubownl — bo wiemy, że na­
sze wysiłki nie Idą na marne. 
Wiemy, żs ci, którzy dążą do woj­
ny, zastanowią się podczas Zlotu 
Berlińskiego nad swoją drogą, A 
jeżeli nie potraiią zrozumieć, żs 
wojna jest ich samobójstwem, 
tym gorzej dla nich. Młodzież ca­
łego świata — to niezwyciężona 
potęga. Zwłaszcza wtedy, kiedy 
cały swój wysiłek, swoj umysł i 
pracę skierowuje na drogę poko­
jowej pracy.

R. S,

Krótkim 
wiadomości

ze świata
Przy teatrze „Tednske Diva- 

dło“ w Cieszynie czeskim zorgani­
zowany został stały polski zespół 
teatralny  

-<>• Miody m ajster wiertniczy Aga 
Padasz, przy w ierceniu szybu na f­
towego w pobliżu Baku osiągnął 
rekordow ą szybkość wiercenia, a 
mianowicie — 5,S il m w ciągu 
miesiąca.

♦  Żniwa w Czechosłowacji są w 
pełnym toku, W isie spółdzielni pro 
dukcyjnych złożyło już m eldunki o 
wykonaniu dostaw  zboża dla pań ­
stwa.

Pokazy polskie w yw o ła ły  
potężną manifestację 
na rzecz pokoju i przyjaźni

P OLSKIE zejpoiy artystyczne w ystąpiły  w  sali Państw ow ej Opery 
berlińskiej. W ystąp ten  dał okazję do w ielkiej m anifestacji 
przyjaźni i b ra terstw a m łodzieży wszystkich krajów  z Polską 

Ludową. Ogromne wrażenie w śród kilkutysięcznej publiczności w y­
wołał finał „Symfonii Pokoju" A ndrzeja Panufnika, wykonany przez 
młodzieżową orkiestrę sym foniczną — i połączony 300-osobowy chór 
młodych. Na sali rozległ się potężny okrzyk: pokój — Frieden — 
m ir — palx — peace!



Wielkie budoirle Socjalizmu
SŁOWO POLSKIE Str. *

Nowy for Kielce — Żabno
to nomy tor życia irielu ludzi

Busko, w sierpniu.

I ESZCZE jedna wielka budowa 
^  socjalizmu!

Rozciąga się ona na kilkudziesię- 
ciokilometrowym wąskim pasie od 
Kielc ku południowi, do Żabna. Roz 
poczęta w czerwcu 1950 roku — 
dziś już prezentuje na całej długo­
ści nasyp, n'einal bez przerw zna­
czony żółtym pasem ziemi.

Roboty kolejowe niewiele 
m ają wspólnego z  budowami w 
mieście, bloków mieszkalnych 
czy fabryk. Nie ma tu ta j — tak 
charakterystycznego dla tamtych 
budów — zwartego pola pracy, 
im ponującej laikowi mnogością 
równocześnie wykonywanych ro ­
bót fundam entowych, m u rar­
skich, konstrukcyjnych. T utaj 
trzeba wysiłku wyobraźni, by po­
jąć catą wielkość inwestycji 
„optycznie" rozmienionej na d ro­
bne punkty robót, już to wyko­
nywanych przez stosunkowo nie­
wielkie gromady kopaczy, już to 
przez maszyny.

Kopaczki, spychacze 
zgarniacze

MASZYN jest zbyt mało, jak na 
tęsknoty- inżynierów i m aj­

strów, a o wiele więcej niż używa­
no do robót kolejowych przed woj­
ną, niż używano ich do odbudowy 
linii komunikacyjnych przed czte­
rema laty, więcej — niż na tej sa­
mej robocie było pól roku temu. 
Pracuje  tutaj kilka kopaczek — ich 
charakterystyczną stalową szczękę, 
zastępującą pracę stu ludzi — zata­
czającą koła na wysokim żelaznym 
żurawiu, dziś zna każdy człowiek 
w Polsce. To wierna towarzyszka 
naszych wszystkich budów, naszej 
upartej walki o nowe domy i fa­
bryki. Niezmordowanie ładuje ona 
ziemię z wykopu na wagonetki, 
które powiozą ją na nasyp. Tam na 
nasypie ziemię tę rozepchną „sta- 
lińce", spychacze świetnie znane 
dziś w Polsce :am wszędzie, gdzie 
teren musi być niwelowany. Łącz­
ną pracę spychacza i kopaczki wy­
konują zgarniacze — skrepery — 
stalowe pudła zaopatrzone u dołu 
w potężny nóż, który ścina wierzch­
nią warstwę ziemi, a sunąc ku przo 
dowi zgarnia tej ziemi niemal 5 ton 
do pudła i o 300 — 400 metrów d a ­
lej opuściwszy pudło rozwleka zie­
mię po nasypie, równocześnie ubi­
jając ją  ciężarem własnym maszy­
ny.

Maszyny nie tylko przerzucają 
ziemię z wykopów na nasypy p rę ­
dzej, niż czynią to gromady ro­
botników zaopatrzonych w kilofy 
i szpadle. Maszyny równocześnie 
organizują awans życiowy m ło­
dym — osiemnasto - dwudziesto­
letnim  chłopcom pobliskich wio­
sek, którzy po kilku miesiącach 
pracy zaawansowali już na po­
mocników kierowców i m echani­
ków. Ci chłopcy — zakochani w 
maszynach — już się od nich nie 
oderwą. Gdy skończy się linia 
Kielce — Żabno, pociągną wraz z 
Państwowym Przedsiębiorstwem 
Robót Komunikacyjnych na inne

Napisał
KAZIMIERZ KOŻNIEWSKI

budowy. Nowy tor nie tylko ich 
braciom i siostrom otworzy szlak 
kom unikacyjny do szkól, ale im 
samym, już teraz, zanim pierw ­
szy pociąg torem tym przeleciał, 
umożliwił piękny s ta rt życiowy.

Współzawodnictwo  
chłopów

MASZYNY nie podołałyby tej ca­
łej pracy. Należy przerzucić 

ogółem 1.000.000 m sześć, ziemi z 
nasypów na wykopy. Maszyny m u­
szą być uzupełniane rękami ludzi. 
Dwa i pól tysiąca okolicznych m a­
ło- i średniorolnych chłopów zgło­
siło się do tej pracy. Kilofami, ło­
patami rozbijają ziemię — teren 
jest trudny: glina, iły, kamienie,
trudniejszy o 60 proc. niż przy prze 
ciętnej budowie kolejowej. Pneu­
matycznymi młotami i świdrołoma- 
mi wdzierają  się w skały — rozsa­
dzając je dynamitem.

Praca jest ciężka, często u t ru d ­
niana pogodą. Budowa trwa przez 
cały rok — w mrozy, słotę i u p a ­
ły. Chłopi, dorabiając sobie nie­
mało — uczą się równocześnie so­
cjalistycznego st sunku do pracy. 
Nie nawykli do działania zbioro­
wego są początkowo trudnym ele­
mentem pracowniczym. Lećz wy­
mogi budowy wpływają na nich ko­
rzystnie. Rozpoczęło się już współ­
zawodnictwo. choć obejmujące jesz­
cze dość wąski krąg robotników.

Groźba niewykonania planów w 
maju br., wskutek deszczów i po­
wodzi, wyzwoliła w załodze kopa­
czy energię twórczą: na naradach 
produkcyjnych poszczególnych pun 
któw t odcinków, w których brali 
udział wszyscy pracownicy, posypa 
ły się zobowiązania przekroczenia i 
powiększenia planów produkcyj­
nych. Załoga chłopskich kopaczy, 
trudna w zespołowej pracy, zmie­
nia się powoli, ale stale, coraz le­
piej rozumiejąc ideę pracy socja­
listycznej. W ich życiu ta budują­
ca się kolej odgrywa poważną rolę 
— ten nowy tor już teraz kieruje 
ich ku socjalizmowi.

Majster * 
Zuzanna Rłewska

]V[ OWY tor — już teraz, przedtem 
nim szyny przykręcone zostały 

do podkładów — jest dla wielu 
swych budowniczych nowym torem 
ich życia. Jednym z najlepiej p ra ­
cujących odcinków budowy jest od­
cinek kierowany przez majstra Zu­
zannę Rżewską. Dawno już podlegli 
jej robotnicy zagubili swój lekcewa 
żący uśmiech, karnie poddając się 
jej fachowej doskonałości. .Test ona 
jedyną dziś w Polsce kobietą — 
majstrem robót kolejowych.

Rżewska, wdowa po kolejarzu, 
przed kilku laty przyjęta do przed­
siębiorstwa robót kolejowych na 
niewykwalifikowaną robotnicę fi­
zyczną — dzięki swym zdolnościom 
skierowana została przed rokiem na 
kurs mistrzowski, ukończyła go ja ­
ko jedyna kobieta i jako prymus. 
Nowy tor na linii Kielce — Busko 
jest pierwszym torem układanym 
przez kobietę i pierwszą majster-

ską pracą w jej życiu. Dla niej ten 
tor — to wielki awans życiowy, 
społeczny i zawodowy.

Lecz nowy tor napraw dę s ta ­
nie się awansem  życiowym i m a­
terialnym  dla wielkich mas ludzi 
dopiero wtedy, gdy przebiegnie 
po nim pierwszy pociąg w 1952 
roku. W tedy zlikwidowana zosta­
nie krzywda Ziemi Kieleckiej — 
ziemi pozbawionej kolei, chorej 
na „arteriosklerozę", jeżeli kole­
je są tętnicam i nowoczesnego or­
ganizmu gospodarczego. Jedną  z 
ważnych przyczyn niedostatecz­
nego rozwoju przemysłu kielec­
kiego, przyczyną największego w 
naszym kraju  nadm iaru rąk ro ­
boczych na wsiach kieleckich był 
właśnie brak kom unikacji kole­
jowej.

Nowe możliwości
q n -K IL O M E T R O W A  kolej z Kielc 

do Żabna, to połączenie po­
łudniowych żyznych, rolnych po­
wiatów woj. kieleckiego z jego po­
wiatami północnymi, przemysłowy 
mi. To stworzenie możliwości t ran ­

sportowych dla płodów rolnych bo­
gatych powiatów południowo-kie- 
leckich. To związanie z resztą k ra ­
ju gipsowników. To awans gospodai 
czy Buska, którego właściwości 
przemysłowe i lecznicze nie mogły 
być w pełni wykorzystane, jak 
długo łączyła go ze światem jedna 
linia autobusowa. To stworzenie 
dróg dla młodżieży do szkół, do 
Kielc, Tarnowa, to skrócenie o 3 
godziny, komunikacji  między W ar­
szawą a Nowosądeckiem. To pierw 
szy, najważniejszy krok ku uprze­
mysłowieniu tego kraju. To realna 
pomoc świadczona przez Polskę Lu­
dową przeładowanej wsi kieleckiej.

Budowana w terenie 60 proc. 
trudniejszym  niż przewidziany na 
norm alne roboty kolejowe, w te re ­
nie którego konfiguracja zmusza 
do zakładania kilku obiektów na 
dwa kilom etry, podczas gdy prze­
ciętnie buduje się jeden obiekt 
(most, w iadukt, przepust, um ocnie­
nie przeciwpowodziowe) na dwa k i­
lometry — budow ana jako kręgo­
słup nowego przem ysłu tej ziemi — 
kolej Kielce — Żabno — jest n a j­
większą inw estycją Planu Sześcio­
letniego w woj. kieleckim, jest jed ­
ną z,najpow ażniejszych budów ko­
lejowych dziś prowadzonych w Pol­
sce, jest jedną z naszych wielkich 
budowli socjalistycznych.

List z Chin

Kraj, u: którym króluje szmira i dolar

Przeraźliiuy upadek 
życia kulturalnego in USA
N AKŁADY książek nie są  oczywiście bezwzględnym spraw dzia­

nem poziomu kulturalnego jakiegoś kraju. Ale zestawienie nakla 
dów złych i dobrych książek daje już całkiem “niezłe wyobrażenie o 
tym, co się w życiu kulturalnym  tego k raju  dzieje. I jeżeli poważny 
wydawca oświadcza, że w jego k ra ju  nowa, dobra powieść rozchodzi 
się najw yżej w dwóch tysiącach egzemplarzy, a k raj ten liczy sto 
pięćdziesiąt milionów m ieszkańców— to nie trudno wyciągnąć wlaści 
we wnioski.

to cegiełka 
iu noiuym 
domu

Imponujący gmach PDT we 
Wrocławiu.

(Fot. A. Czelny)

A-takie właśnie oświadczenie zło­
ży! niedawno jeden z najpoważniej­
szych wydawców amerykańskich w 
rozmowie z redaktorem w>elkiego 
tygodnika literackiego w Stanach 
Zjednoczonych „Saturday Review 
of Literature".

Wydawca ów poinformował zresz 
tą swego rozmówcę o szeregu innych 
zjawisk, występujących na amery­
kańskim rynku wydawniczym i księ 
garskim.
Wydaje się tylko 
sensacyjne bzdury
IV] A KŁADY książek—oświadczył 

on — z wyjątkiem sensacyj­
nych powieści kryminalnych 1 awan 
turniczych przygód z Dzikiego Za­
chodu, spadły w ciągu ostatniego 
roku o połowę... Żaden wydawca nie 
powinien ryzykować ogłoszeń a 
książki, jeżeli nie ma pewności, że 
może prawa autorskie odprzedać po 
paru miesiącach f ’rmie, publikują­
cej tanie wydawnictwa dwudziesto- 
pięciocentowe, rozchodzące s'ę w du 
żych nakładach.

Sęk jednak w tym, że owe firmy 
nabywają jedynie prawa autorsk e 
sensacyjnych powieści kryminał-

JUawBrghesfe
Z C Z A S Ó W  w e i m a r s K i e j  r e p u o i l k i  

z n a n y  b y ł  d o w c i p  o n o w o b o g a c ­
k i m ,  k t ó r y  p r z y s z e d ł  d o  k s i ę g a r n i  J 
c h c i a ł  n a b y ć  d l a  o z d o b i e n i a  s w e j  s z a f y  
b i b l i o t e c z n e , i  d z i e ł a  G o e t h e g o .

— J a k i e  d z i e ł a  p a n  s o b i e  ż y c z y ?  — 
z a p y t a ł a  g o  s p r z e d a w c a .

— T a k ,  n a  j a k i e ś  d w a  m e t r y  — o d ­
p o w i e d z i a ł  n o w o b o g a c k i .

O b e c n a  r z e c z y w i s t o ś ć  w  N i e m c z e c h  
z a c h o d n i c h ,  g d z i e  n a s t ę p u j e  s t r a s z l i w y  
u p a d e k  k u l t u r y ,  a  p i s a r z e  ż y j a  w  n ę d z y  
— p r z e w y ż s z y ł a  d o w c i p  z c z a s ó w  w e i ­
m a r s k i c h .  W  b r a k u  n a b y w c ó w  k s i ę g a r ­
n i e  z a c h o d n i o  - n i e m i e c k i e  w p r o w a d z i ­
ł y  s p r z e d a ż  d o w o l n y c h  k s i ą ż e k  n a . . .  
w a g ę .  F u n t  k s i ą ż e k  k o s z t u j e  2 m a r k i .

(z g)
*

R O Z M A W I A  d w ó c h  p i s a r z y  z a c h o d -  
n i o - n i e m i e c k i c h .

— K a ż d y  p o w i n i e n  u b i e r a ć  s i ę  s t o ­
s o w n i e  d o  s w y c h  d o c h o d ó w .

N a  10 m e l a n c h o l i j n i e  d r u g i  p i s a r z :
— W  t a k i m  r a z i e  p o w i n i e n e m  s i ę  z a ­

p i s a ć  d o  k l u b u  n u d y s t ó w .

Opowieść M ei-jang
' I '  EMPO rozwoju i postępu we wszystkich dziedzinach życia go­

spodarczego i społecznego Chińskiej Republiki Ludowej jest 
tak szybkie, że kto po raz pierwszy przybywa do tego kraju może 
łatwo ulec złudzeniu, że t k byto z dawna. Ale było inaczej...

Na wsi pod Pekinem, na rozprawie rozwodowej przed sądem lu­
dowym usłyszałem taką oto opowieść młodej Chinki:

Gehenna młodej Chinki
|\/ł IAŁAM dziewięć lat, kiedy obszarnik wyrzucił moich rodzi- 

cow wraz ze mną i braciszkiem niemowlęciem z naszej mi­
zernej dz;ałki ziemi, za długi, zaciągnięte u niego w okresie klę­
skowego lata. Włóczyliśmy się od wsi do wsi, nocując przeważnie 
w polu i żywiąc się korzonkami leśnymi i tym, co udało mi się 
wyżebrać od litościwych chłopów. Któregoś dnia zwróciłam uwa­

gę — a byłam, na swój wiek dobrze rozwinięta — uwijającej się po 
wsi starej swatki. Opowiedziała mojemu ojcu, że pewna bogata 
rodzina szuka właśnie kandydatki na przyszłą synową i że gotowi 
byliby dać moim rodzicom podarunki za „odstąpienie4* mnie. Na­
zajutrz zjawiła się u nas moja przyszła teściowa. Spodobałam się 
jej. W dwa dni po tvn  przyniesiono czerwone szaty dla mnie i wo­
reczek mąki jako odstępne dla moich rodziców. Odprowadzono 
mnie do domu mojego przyszłego męża Stałam się od razu nie­
wolnicą moich teściów: wstawałam przed świtem, żeby nakarmić 
świnie, drób i bydło, rozpalałam ogień w kuchni, gotowałam dla 
całej rodziny, sprzątałam — prałam — i tak z dnia na dzień, bez 
najmniejszego wypoczynku, byłam w domowym kieracie aż do póź­
nej nocy. Mojego męża prawie wcale nie widywałam. Bawił się ze 
swoimi rówieśnikami, nie pozwalając mi ani razu wziąć w tych 
zabawach udziału. Traktowano mnie, jak zwierzę robocze i często 
nawet bito...“

Armia Ludowa wyzwoliła wieś
rP  U młodziutka Mei-jang przerwała, by otrzeć !zy, które stoczy- 

ły się po jej policzkach na wspomnienie smutnych, chwil.
— „Tak było przez trzy lata, aż wreszcie wieś wyzwoliła nasza 

zwycięska Armia Ludowa. Wkrótce potem zjawił się i mój ojciec, 
aby mnie zabrać. Teściowie nie chcieli zrezygnować ze mnie, żą­
dając albo zwrotu pieniędzy za trzy lata utrzymywania  mnie w ich 
domu, albo poślubienia przeznaczonego mi roęża..."

Ojciec Mei-jang zwrócił się do miejscowego sądu ludowego 
o rozstrzygnięcie sprawy. Sąd, opierając się na nowej Ustawie 
Małżeńskiej, udzieli! natychmiast „rozwodu" młodocianej mężatce, 
dzięki czemu Mei-jang, podobnie jak tysiące jej sióstr, rozpoczyna 
dzisiaj nowe życie, nowe dzieciństwo.

____________   Podobnych przykładów smu
tnej doli Chinek — dzieci, 
mężatek i wdów — można 
przytoczyć całe tomy. Przez 
tysiące lat  kobiety chińskie 
były tragicznymi ofiarami bar 
barzyńskich obyczajów, które 
tolerowały małżeństwa z przy 
musu, transakcje  sprzedaży i 
kupna dziewcząt na żony, po­
niżanie kobiet jako istot niż­
szych, wielożeństwo, małżeń­
stwo przez swatów, topienie 
„zbytecznych" dziewcząt mor 
dowanie wdów, pragnących 
wstąpić w ponowny związek 
małżeński, i tym podobne kry 
minalne praktyki.

Nowa ustawa  
małżeńska

D OPIERO opublikowanie 
przez władzę ludową w 

maju ubiegłego roku nowej 
Ustawy Małżeńskiej, stało się 
momentem zwrotnym w życiu 
kobiet chińskich. Wyzwalając 
je z okrutnej niewoli starego 
systemu i zapewniając im rów 
nouprawnienie z mężczyzną 
na każdym polu, ustawa gwa­
rantuje  kobietom wstępowa­
nie w stan małżeński z „wła­
snej, nieprzymuszonej" woli, 
według własnego wyboru i u-  
podobań. Nowe chińskie pra- 
wo małżeńskie staje  się preez 

to ważnym czynnikiem społecz­
nej emancypacji Chinek i po 
mostem do ogólnego rozwoju 
przyszłych generacji  chińskich 
w duchu wolności i demokra­
cji. A. BOGRYM

uiszczepia iu spoleczeństmo
pogardę dla dobrej książki

nych. Dlatego w praktyce żaden wy 
dawca me chce ryzykować wyda­
wania dobrych książek, chyba, że 
chodzi 0 bardzo znane na rynku 
nazwiska paru najpopularniejszych 
autorów, tak zwanych „pewnia­
ków". Nie trzeba dodawać, że auto- 
rzy postępowi w rodzaju Howarda 
Fasta,  są absolutnie pod bojkotem.

Jeszcze gorzej przedstawia się 
sprawa książek naukowych, popu­
larno-naukowych, lub poważnych 
dzieł politycznych i społecznych. Je ­
żeli me są one zabarwione sensa­
cyjną propagandą wojenną, a więc 
pozbawione istotnej wartości nau­
kowej — autorzy ich będą czekać 
latami na wydawcę.

W teatrze również 
króluje szmira

T YGODNIK „Saturday Review 
of Literature“ podkreśla, że to 

katastrofalne zjawisko nie ograni­
cza s>ę do rynku wydawniczego. Co- 
raz mniej pisze się w Ameryce 
sztuk teatralnych, coraz ich mmej 
wystawiają  ceatry.

Na scenach nowojorskich króluje 
szmira, coś między rewią a operpt- 
ką. Na prowincji tea tr  już dawno 
zamarł.

Tę samą rozkładową rolę, którą 
s p e ł n i a ł  przez dzesią tki lat film, 
dziś z \velokrotme większą sku­
tecznością spełnia telewizja.

Celowe ogłupianie ludzi

W SZYSTKO to są oczywiście 
spostrzeżenia słuszne. Ale au­

torzy amerykańscy, którzy czyn ą 
te obserwacje na temat upadku ży 
cia kulturalnego swego kraju, me 
potrafią dotrzeć dc sedna zagadnie­
nia. t i * i

Bo przecież zarówno fum ,iak 
} telewizja może byc tak samo 
środkiem krzewienia kultury i 
zamiłowania do książki, jak i 
środk'em szerzenia zdziczenia i 
ciemnoty. Ważne jest, kto i w ja ­
kim celu posługuje s>ę tymi wiel­
kimi wynalazkami.
1 oto właśnie chodzi. Ci, którzy 

są panami wie'kich koncernów ra­
diowych. telewizyjnych, filmowych 
1 prasowych, św adom e i planowo 
dążą do ogłiipienia społeczeństwa 
amerykańskiego, do zepchmęca go 
do poziomu bezmyślnych istot, ule­
gających bezwolnie histerii wojen­
nej i nastrojom paniki.

Skutki te.i straszliw ej polityki 
zaczynają już dostrzegać co ucz- 
ciws' i św iatlejsi Am erykanie 
Ale walka ze ziem będzie dopie­
ro wtedy skuteczna, q;d.v dotrą 
oni do istoty źródeł zjawiska. A 
tym źródłem jest obocny ustrój 
Stanów Zjednoczonych.

Obs.

Konkurs
na najlepszy 
wynalazek 
w ZSRR

Przed niedawnym czasem M<m- 
sterstwo Przemysłu Węglowego 
ZSRR ogłosiło doniosły konkurs r.a 
najlepszy wynalazek i usprawnie­
nie techniczne.

Dziesiątki tysięcy górników ra­
dzieckich bierze udział w tym kon 
kursie. F e d o t  P'wowarow z kopal­
ni „Czerwony Październik*' w Za­
głębiu Donieckim dokonał nieznuer 
me cennego wynalazku. Skonstruo­
wał on narzędzia wiertnicze, zaopa 
trzone w specjalny przyrząd (urn ę 
szczony na świdrze pneumatycz­
nym), który pochłania pył wydz e- 
lający s'ę przy borowaniu. Nor­
malnie przy pracy tej tworzy się 
wiele pyłu, który nie tylko zanie­
czyszcza powietrze .ale może wywo 
łać również wybuch, jeżeli w kopal 
ni pojawi się nagle gaz błotny. 
Dzięki wynalazkowi Piwowarowa 
prace wiertn.cze zostaną więc znów 
udoskonalone.

W Dn’u Górnika zostaną podsu­
mowane wyniki konkursu. Laurea­
ci otrzymają cenne nagrody i p re­
mie pieniężne.

Każdy
kawałek złomu



Polujemy 
na kaczki
D N IA  15 lipca skończył się n a s  

ochronny na dzikie kąciki. 
Myśliwi wyruszył; na  rzeki, stawy 
i moczary, aby rozpocząć Iowy na 
kaczki 1 ptactw o wodne.

Polowanie na  tę  zwierzynę daje 
myśliwemu dużo silnych emocji io* 
wieckich i przeżyć estetycznych. Sa 
ma przyroda bowiem je s t źródłem 
tych niezapomnianych wrażeń. Spc* 
ko.jne lustro  wody, otoczone szuwa 
ram i i oczeretami, często obramo­
wane lasem, błękit lipcowego nieiba, 
g ra  barw, świateł i cieni — stano 
wią panoram ę tych polowań.

Na łowiskach Dolnego gląska 
najczęściej stosuje się trzy sposoby 
polowań na kaczki: brodzenie po 
wodzie, z łódki i na przelotach. Nie 
odstępny przyjaciel myśliwego -— 
pies daje w tych polowaniach nie­
ocenione usługi w wyszukiwaniu 
*w 'erzyny i aportowaniu zestrzelo­
nych sztuk.

Mało osób wie, iż dzika kacz­
ka Uczy około 120 odmian. 
Na wodach Dolnego Śląska najeeę 
ściej spotykamy następujące jej »<1 
m iany: Krzyżówkę, cyrankę, podgo 
rzałkę, czernicę, płaskonos, róża­
niec i głowienkę;

Ostoją kaczek są  miejsca, gdzie 
przez cały rok m ają bieżącą i sto-, 
jącą  Wodę, a więc jeziora, stawy, 
rzeki i moczary, a nadto gdz.ie 
trzciny i oczerety chronią je  przed 
niebezpieczeństwem. Lubią one miej 
eca spokojne i dzikie, dalekie od 
Biedzi b ludzkich.

Kaczka żyje towarzysko w s ta ­
llach, tylko w okresie godów miło­
snych trzym a s»ę w nieodstępnych 
parach.

W ielką ostoją kaczek i wszelkie­
go p tactw a wodnego na Dolnym 
ŚląsKu jest dolina rzeki Baryczy. 
W zasięgu je j dorzecza ; wokół 
m iasta Milicz (60 km. n a  północ 
od W rocławia) mieszczą się wiel­
kie kompleksy stawów, stosunkowo 
mało znanych mieszkańcom nasze­
go m iasta. Stawy te, piękne w swo 
im krajobrazie, stanowią jedno z 
największych gospodarstw rybnych 
w Europie i posiadają kolosalne 
znaczenie dla łowiectwa.

Wspóljtraea anglo - amerykańska.

Gromada Szymanótu

chce być pierwsza w powiecie
SŁOWO POLSKI*

przy dostarczaniu zboża do punktu skupu
Minęły bezpowrotnie 
czasy wyzysku 
obszarniczo-kułackiego
\ \ J  „Pam iętnikach Chłopów" czy 
• * tam y m. in.:

— Poszedłem 10 czerwca do bo­
gatego gospodarza p. K. z prośbą, 
by pożyczył mi jeden m etr żyta, 
ten zgodzi! się chętnie mówiąc: 
żyta nie mam na pożyczkę, tylko 
nu sprzedanie. Dziś jest żyło w 
cenie 25 zł za m etr, ja  ci poży­
czam m etr żyła. a ty mi daj w e­
ksel na 25 zł, a za dwa miesiące 
oddasz mi tyłe żyta, ile bedzJe 
miało wartości 25 zł i pół złotego 
procentu. Po dwóch m iesiącach 
żyto było w cenie 12,50 zl za 
m etr, więc m usiałem  oddać dwa 
m etry 1 50 gr gotówką zapłaci­
łem...

C-1 ZASY te  nie są zbyt odległe.
J „Pam iętniki Chłopów" pisane 

były w latach 1932 — 36. Z każdej 
ka rty  tego w strząsającego doku­
m entu nędzy m ałorolnych i bezrol­
nych chłopów spogląda troska o 
kos chleba, obawa przed głodem, 
lęk przed beznadziejnym  jutrem . 

Rządy obszarników skończyły się. 
Chłop polski przestał drżeć przed 

przednówkiem, przestał dzielić za­
pałki na cztery części, a zaczął go­
spodarzyć na swoim, pew nie s tąpa­
jąc po ziemi rodzącej mu chleb.

DEKRET O SKUPIE ZBOŻA

K AZIMIERZ W ieczorek z gro­
m ady Pęczków i Józef K u- 

dryński z grom ady Bukówek, po­
w iatu średzkiego, obliczają:

— Mamy po osłem hektarów  
ziemi upraw nej. Podpisaliśmy 
kontrak tację  na buraki, jęczmień 
i trzodę chlewną. W tam tym  ro ­
ku zdaliśm y praw ie po 7 ton ziar 
na  na punkty  skupu. Natom iast 
w tym  roku zdamy mniej. Na 
mnie — mówi Wieczorek — w y­
padło 3.663 kg ziarna... A na 
mnie — 'przerywa Kudryftski —

3.699 kg. To jest praw ic o poło­
wę m niej riiż w roku ubiegłym.
Kazim ierz S try jsk i i Jan  Froń 

mówią:
— W tam tym  roku sam i de­

klarow aliśm y po 5 ton, a  w tym 
roku plan przewiduje, że odsta­
wimy tylko po niecałe cztery to ­
ny.
Wszyscy uczestnicy zebrania są 

jednom yślni:
Odstawim y zboże ponad plan. 

Państw o za ponadplanow ą odsta­
wę zapewnia dodatkowo premie. 
Dobrze, że każdy z nas wie, ile 
przypada na niego. Będzie moż­
na celowo rozporządzić pozostałą 
nadwyżką.
S tanisław  Brzozowski, przodow­

nik grom ady Szymanów, który sub­
skrybując Narodową Pożyczkę 
wpłacił 500 zł nadwyżki — rzuca 
projekt, przyjęty  przez wszystkich:

— Musimy szybko odwieźć zbo­
że do punktów  skupu. Jako jed ­
ni z pierwszych w powiecie* T rze­
ba pokazać, że dobrze rozumiemy 
nowowydany dekret.

PODORYWKI I OMŁOTY

P ARA dorodnych koni ciągnie 
pług. Za czarnym i skibami uwi 

ja ją  się skrzeczące kawki, w yszu­
kując przysm aki — grube, spasione 
dżdżownice.

W grom adzie Kłębanowice, po­
w iatu legnickiego, H ipolit Michie- 
wicz i Kazim ierz Łojko rozpoczęli 
podorywki. W czoraj — kosiarka 
zakończyła pracę na ostatnim  hek­
tarze pszenicy. A żyto jest już w 
stodołach.

— Kłopot mamy z m aszynami 
— stw ierdza w imieniu całej gro 
m ady sołtys, Stanisław  S tanie­
wicz. SOM ma tylko jedną mlo- 
carnię, a i ta jest popsuta. N a­
praw iam y sami, ale brak części 
u trudn ia  prace. Podobnie było i 
* trak toram i. SOM w Parchoni- 
cach był przeciążony zam ówienia 
mi, a  SOM legnicki mimo iż za­
mówienia nasze przyjął, nie l>i**y- 
słał ani jednej maszyny. Robiliś- 
my konno i dlatego robota tak 
długo trw ała.
SOM parchonicki i legnicki nie 

stanął na wysokości zbadania. Nie 
wątpim y, że jego władze zwierzch­
nie w yciągną z tego fak tu  odpo­
wiednie wnioski i postarają  się. 
ażeby podobnych wypadków w 
przyszłości nie było. ^

Jak  w Bukówku, tak  i w  K łęba- 
nowicy chłopi żywo i z radością 
kom entują dekret o planow ym  sku­
pie zboża.

— Nie będziemy — m ówią S ta­
nisław Klaczek i W ładysław H ry- 
czany — m usieli całymi dniam i 
stać przed punktem  zsypu i cze­
kać na  sw oją kolejkę. Ziarno w 
tym  roku odwieziemy całą gro­

madą. Każdy z nas na zebraniu 
zgłosił, że odda państw u nadw yż­
kę. Postaram y się też jak  najszyb­
ciej wykonać nasze zadanie, aże­
by uzyskać zwolnienie od opła­
ty przem iału i m iarki od „zsy­
pu". Duże ulgi daje nam  dekret 
i potrafim y to ocenić.
POMOC WETERYNARYJNA

CTA N ISŁA W  Staniewicz zakon- 
^  traktow ał w ubiegłym  roku 4 
wieprze. 2 padły mu na różycę. 
S tanisław  Kłaczek zakontraktow ał 
6 — z tego padły mu 3 sztuki.

Kłaczek był na kursie  dla przo­
downików służby w eterynaryjnej. 
Zna się na chorobach trzody chlew 
nej i potrafi je leczyć. Cóż z tego, 
kiedy nie ma żadnej podręcznej 
apteczki. Zw racał się już k ilka ra ­
zy do gminy i on i sołtys, sta ra ­
nia te jednak nie odniosły pożąda­
nego rezultatu .

D ekret o skupie zboża, przyzna­
jący poważne ulgi hodowcom trzo­
dy chlewnej, zachęca wielu chło­
pów do kontraktacji świń. Obawa 
jednak przed chorobam i i padnię­
ciami nie pozwala im kontraktow ać 
w takiej ilości, w jakiej chcą. A i 
państwo ponosi poważne straty.

Na przykładzie Kłębanowic w i­
dać wyraźnie, iż potrzebne jest 
zwiększenie opieki w eterynaryjnej 
nad trzodą kontraktow aną. Nic 
można dopuścić do wypadku, w 
którym  przyuczony przodownik w e­
terynary jny  będzie bezsilny wobec 
choroby wieprzy. Podręczne aptecz­
ki, a w nich w ystarczająca ilość 
lekarstw , muszą się znaleźć w dy- 
spozyćji chłopów kontraktujących.

MINĘŁY CZASY 
NĘDZY I WYZYSKU

M INĘŁY czasy opisywane w 
„Pam iętnikach Chłopskich", 

minęły czasy nędzy i wyzysku. 
Jakże inaczej rozmawia się dziś z 
gospodarzem w ojskim, niż z mało­
rolnym chłopem z okresu przed wo­
jen ne»o.

...I tak, bogaty gospodarz po 
żniwach, gdy zboże tanie, to go 
wcale nie sprzedaje, bo w yprze­
dał je przed żniwami, żyto po 25 
zł za metr, pszenicę po 38 i te ­
raz czeka na takie sam e ceny i 
bogaci się. a biedny pół d a r­
mo musi sprzedać gdy jest ta ­
nie, bo musi jakoś żyć...
Zdanie to zostało w yjęte  z „Pa­

m iętnika". Czy trzeba komentować 
różnice, jak ie od tego czasu zasz­
ły na wsi? Czy trzeba przekony­
wać, jak swobodnie odetchnął chłop 
po wyzwoleniu go spod panowania 
kułaka?

Planowa gospodarka zapewnia 
chłopu zwiększenie plonów, kon­
trak tac ja  — stałe dochody, sprze­
daż zboża państw u — prem ie i ul­
gi, a opieka rządu — zapewnia re ­
alizację słusznych interesów chłop­
stwa pracująccgo.

Na wsi nie dzieli się już zapałek 
na czworo...

Dziś kom entuje się z pełnym  za­
ufaniem  do rządu dekret o plano­
wym  skupie, który zabezpiecza od 
wyzysku, gw aran tu je  m iastu chleb 
a chłopu — dobrobyt.

RYSZARD SKAŁA

„Basta! — pom yślał — ja  tu rozum  stracę...!‘.
I postanowił zapomnieć o pannie Izabeli.
Była już druga po północy. W biurze telegrafu  paliła  

się lam pa z zielonym daszkiem  i słychać było pukanie 
aparatu . Obok dworca przechadzał się jak iś człowiek, k tó ­
ry  zdjął czapkę.

— Kiedy jedzie pociąg do W arszawy? — spytał go 
Wokulski.

— O piątej, wielmożny panie — odparł człowiek robiąc 
ruch, jakby chciał pocałować go w rękę. — Ja, wielm oż­
ny panie, jestem...

— Dopiero o piątej!... — powtórzył W okulski. — Konie 
można... A z W arszawy o której?

— Za trzy kw adranse. Ja, wielmożny panie...
— Za trzy kw adranse... — szepnął W okulski. — K w a­

dranse... kwadranse... — pow tarzał czując ,że niedokład­
nie wym awia literę  r.

Odwrócił się od nieznajom ego i wzdłuż p lan tu  poszedł 
w  kierunku  W arszawy. Człowiek patrzył za nim, kręcił 
głową i zniknął w ciemnościach.

„Kwadranse... kw adranse... — m ruczał W okulski. — 
Język mi kołowacieje?

...Jaka dziwna p lątan ina w ypadków : uczyłem się, aże­
by zdobyć pannę Izabelę, a nauczyłem  sią, aby ją  stracić... 
Albo i Geist. Po to zrobił w ielki wynalazek, po to po­
wierzył mi wielki wynalazek, po to powierzył mi święty 
depozyt, ażeby pan S tarsk i m iał jeden więcej powód do 
swoich poszukiwań... W szystkiego m nie pozbawiła, naw et 
ostatniej nadziei... Gdyby w tej chwili zapytano m nie czy 
ja istotnie znałem  Geista? czym widział jego dziwny m e­
tal? nie um iałbym  odpowidzieć i już, sam  nie wiem, czy 
to nie było złudzeniem. ...Ach, gdybym  mógł o niej nie 
myśleć... Choćby przez kilkanaście minut...

„Otóż nie będę o niej myślał"...
Noc była gwiaździsta, pola ciemne, wzdłuż kolei w 

w ielkich odstępach paliły się sygnałowe latarn ie . Wo­
kulski idąc rowem  potknął się o spory kam ień i w jednej 
chwili stanęły m u przed oczyma ruiny zam ku w Z asła- 
wiu, kam ień, .na k tórym  siedziała panna Izabela i jej 
łzy. Ale tym  razem  pod łzami błysnęło spojrzenie pełne 
fałszu. ‘
„Otóż nie będę o niej myślał... Pojaclę do Geista, będę

Bolesław  Prus (269)

L A L K A
pracow ał od szóstej rano do jedenastej w  nocy, będę 
m usiał uw ażać na  każdą zmianę ciśnienia, tem peratury , 
natężenia prądu... Nie zostanie mi ani jednej chwili"...

Zdawało m u się, że ktoś za nim  idzie. Odwrócił się, ale 
n ie dojrzał nic. N atom iast spostrzegł, że lew ym  okiem 
widzi gorzej niż praw ym , co niewym ownie zaczęło go 
drażnić.

Chciał wrócić się do ludzi, ale uczuł, że nie zniósłby ich 
widoku. Już  samo naw et m yślenie męczyło, praw ie bolało.

„Nie wiedziałem, że człowiekowi może ciężyć własna 
dusza..." — m ruknął.

„Ach, gdybym  mógł nie myśleć..."
Daleko, na wschodzie, zam ajaczył blask i ukazał się 

w^ąski sierp księżyca oblew ając k rajobraz niewymownie 
ponurym  światłem . I nagle ukazało się W okulskiemu no­
w e widzenie. Był w cichym i pustym  lesie; pnie sosen 
rosły pochylone w dziwaczny sposób, nie odzywał się ża­
den ptak, w iatr nie poruszał najm niejszej gałązki. Nie 
było naw et św iatła, tylko sm utny półmrok. W okulski 
czuł, że ten mrok, żal i sm utek wypłynął z jego serca, i że 
to wszystko zakończył się chyba z życiem, jeżeli się za­
kończy...

Spomiędzy sosen, gdziekolwiek spojrzał przeglądały p ła ­
ty szareg nieba; każdy zamieniał się w drgającą  szybę 
wagonu, w  której widać było blady obraz panny Izabeli 
w uścisku Starskiego.

W okulski już nie mógł oprzeć się widzeniom: opano­
wały go, pożarły mu wolę, skrzywiły myśl i zatru ły  serce. 
Duch jego stracił wszelką samodzielność: rządziło nim  
lada wrażenie, odbijające się w  tysiącznych coraz posęp­
niejszych, coraz boleśniejszych form ach, jak  echa w pu­
stej budowli.

Znowu potknął się o kam ień i ten  nieznaczący fak t obu­
dził w nim straszliw e m edytacje.

Zdawało m u się, że kiedyś, kiedyś... on sam był kam ie­
niem  zimny, ślepym, nieczułym.

Na poezję miłosnych 
oświadczyn

składa się działalność

komórek mózgu
C ZUJĘ, nam yślam  się, decyduję... W szystkie te czynności od­

byw ają się pozornie „po prostu". Od dawna jednak fięcfta 
człowieka chęć wyjaśnienia, jak  to się dzieje, że czujemy, m y­

ślimy, postanaw iam y.
Spraw a okazała się skom plikowana tak , że powstała cała „góra“

w yjaśnień sprzecznych, zawiłych, a naw et fantastycznych. Nie brak 
było oczywiście i odwołań się do sił wyższych, a niepojętych, co 
oczywiście nie ruszyło spraw y z miejsca. Od dawna też skrzętn i ob 
serw atorzy notowali fakty, olbrzymią ilość faktów : wpływ u róż­
nych w arunków  i okoliczności na to, jak  czujemy, jakim  zmianom 
ulega sposób naszego odczuwania i m yślenia, cQ i jak  wpływa n* 
naszą wolę. W rezultacie poglądy na spraw y naszych aczuć, myśli 
i woli rozbiły się na d\frie wielkie grupy;

-#■ jedna, doszukująca się przyczyn i przebiegów życia psychlezne- 
nego w mglistym  pojęciu duszy, odmiennego a nawet przeciw­

stawnego ciału składnika istoly człowieka,

-X- druga, sprow adzająca wszystkie objaw y działania ludzkiego 
do zasad mechanicznych.

Zasadą w nauce jest szukanie przyczyn najprostszych i zrozumia 
iych. Nie odpowiada tej zasadzie pogląd pierwszy, który  nie wy­
jaśnia, a ,przysłania  istotę zagadnienia życia psychicznego pojęcia­
mi nieuchw ytnym i i jeszcze bardziej niejasnym i. Drugi pogląd 
upraszcza przesadnie całą sprawę, nie uwzględnia bowiem pewft&j 
niezwykle doniosłej zasady, którą sprecyzował M arks w swej d is- 
lektyce: zmiany ilośpiowe są podłożem zmian jakościowych. Do­
piero w oparciu o tę zasadę badania wielu uczonych, a przede 
wszystkim  genialnego uczonego radzieckiego Pawłowa, pozwoliły 
głęboko przeniknąć do tajem nic „psychiki", do jej centrali, jak ą  
jest mózg.

14 miliardów komórek

TAKO student medycyny, nie m ając jeszcze żadnego ustalonego
poglądu na tem at „duszy", poczułem wielki szacunek dla mózgu, 

uprzytom niając sobie: że „to" przecież w żywym człowieku c*ułt>, 
myślało, decydowało. W łaśnie ta galaretow ata biała masa z zawi­
łymi bruzdam i, komorami, subtelnym i niteczkami przewodów 
nerwowych, prowadzących do narządów zmysłów, do mięśni, do 
wszystkich zakam arków  organizmu.

Cięte nożem białe p łaty mózgu odsłaniają coraz nowe zawiłości 
budowy. Mimo to nie łatwo połączyć z pojęciami pamiętania, mó­

wienia, rozumienia te półtora kilograma galaretow atej substancji, 
zam kniętej w kostnym  pudełku. Mikroskop ujaw nia jeszcze w ięk­
sze kom plikacje: olbrzymie ilości komórek nerwowych z w ypust­
kami, łączących się w nieprawdopodobnie zawiłą całość. Właśnie 
ta olbrzymia ilość kom órek (14 m iliardów komórek tylko w tak  
zwanej korze mózgu, związanej z czynnościami psychicznymi!), ko­
mórek, związanych^ między sobą i z całością organizmu ludzkiego 
jest w stanie wyjaśnić bogactwo życia psychicznego.

Tajemnice oświadczyn

]V A JPR O STSZE wrażenie, np. ukłucie w palec pobudza zakoń­
czenie nerw u w skórze. Prąd nerwowy z szybkością 60 metrów 

na sekundę przebiega przez nerwy aż do mózgu i powoduje w je­
dnej z kom órek mózgowych swoiste wyładowanie. „D ow iadu jem y  
się“ o ukłuciu. Ale ta kom órka połączona jest licznymi w ypustka­
mi z innymi i w tych innych następują znów swoiste wyładowania.

W yładowania — ich rodzaj i miejsce w mózgu — orientuje nas, 
gdzie nastąpiło ukłucie, przypomina o podobnj^h wrażeniach, k tó ­
rych doświadczyliśmy poprzednio, wywołuje w nas postanowienie 
cofnięcia ręki, a następnie odpowiednie prądy w nerwach, biegną­
cych z mózgu do mięśni, które kurczą się i cofają rękę. W ytwa­
rzają się też w drogach nerwowych „przebiegi skrócone1', zwane 

odrucham i: natychm iastowe np. cofnięcie ręki po ukłuciu, zanim 
pomyślimy cośkolwiek na tem at doznanego wrażenia.

O wiele bardziej kom plikuie się sprawa np. z okazji oświadczyn 
miłosnych! Vrzięcie za rękę przedmiotu naszych uwielbień, jego 
widok, głos, poruszają w naszym mózgu olbrzymie ilości komórek, 
które dają nam  świadomość zespołu wrażeń, a w związku z nimi 
jasno lub m niej jasno, zależnie od siły wyładowań w odpowied­
nich kom órkach, wspomnienia, porównania, rozkazy uświadomione 
czy odruchowe (tych ostatnich znacznie więcej) — do różnych na­

rządów i gruczołów, co w re­
zultacie powoduje m. in. wzmo 
żone bicie serca, szybszy obieg 
krwi, rum ieńce n* twarzy, w 
wypadkach większych wzru­
szeń — westchnienia, wzmo­
żoną działalność gruczołów po 
towych. ruchy r«k, Oczu itp.

Ta cała prozaiczna pozornie, 
ale wspaniała w swej harm o­
nijności czynność mózgu i or­
ganizmu składa się na poetycz 
ną całość.

A gdy leżał pyszny w  swojej m artwocie, której n a j­
większe ziemskie kataklizm y nie zdołały ożywić, w nim 
czy nad nim  odezwał się głos zapytujący:

„Chcesz zostać człowiekiem?"
„Co to jest człowiek?..." — odparł kamień.
„Chcesz widzieć, słyszeć, czuć?.-
„Co to jest czuć?...
„Więc czy chcesz zaznać coś zupełnie nowego? Czy 

chcesz istnienia, które w jednej chwili doświadcza w ię­
cej, aniżeli Wszystkie .kam ienie w ciągu miliona Wieków?.

„Nie rozumiem  — odparł kam ień — ale mogę być 
wszystkim ".

„A jeżeli — pytał głos nadnaturalny  — po tym  nowym 
bycie pozostanie ci wieczny żal?...

„Co to  jest żal?... Mogę być wszystkim".
„Więc niech się stanie człowiek" — odpowiedziano.
I stał się człowiek. Zył kilkadziesiąt lat, a w ciągu nich 

ty le  pragnął i tyle cierpiał, że m artw y św iat nie zaznał­
by tego przez całą wieczność. Goniąc za jednym  pragnie­
niem znajdował tysiące innych, uciekając przed jednym  
cierpieniem  w padł w morze cierpień i tyle odczuł, tyle 
przem yślał, ty le  pochłonął sił bezświadomych, że w końcu 
obudził przeciw sobie całą naturę.

„Dosyć!... — poczęto wołać ze wszystkich stron. — Do­
syć!... ustąp  innym  miejsca w tym  widowisku..."

„Dosyć!... dosyć!... już dosyć!... — wołały kamienie, drze­
wa, powietrze, ziemia i niebo. — Ustąp innym!... niech 
i oni poznają ten nowy byt...".

Dosyć!... Więc znowu ma zostać niczym i to w chwili, 
kiedy ów wyższy byt jako ostatnią pam iątkę daje mu ty l­
ko rozpacz po tym, co stracił i żal za tym, czego nie do­
sięgną!!...

„Ach, gdyby już słońce weszło! — szepnął Wokulski. — 
W racam  do Warszawy... zabiorę się do jakiejkolw iek ro­
boty i skończę z tym i głupstwam i, które mi rozstrajają  
nerwy... Chce Starskiego? niech ma Starskiego!... Prze­
grałem  na niej?... Dobrze!... Za to wygrałem  na innych 
rzeczach... Wszystkiego nie można posiadać...".

Od kilku c h w i l  czuł na Wąsach jakąś gęstą wilgoć .
„Krew? — pomyślał. — Otarł usta i przy św ietle zapałki 

zobaczył na chustce pianę.
fd, c. n.)

Na właSciwel drodze

Tł ADANIA uszkodzeń mózgu, 
oddziaływania narko ty­

ków, zachowania się człowie­
ka w czasie snu, różnic w rea ­
gowaniu w stanie zmęczenia i 
wypoczynku, wniosły 1 nadal 
wnoszą wiele św iatła ns dzia­
łalność komórek mózgowych i 
ich zespołów, ich powiązań 
wzajemnych i połączeń z orga 
nizmem.

Precyzyjne doświadczenia z 
psami i ich reakcjam i psychicz 
nymi. które dziesiątki la t prze 
prowadzał Pawłów oraz jegfi 
genialne wnioski z łych badań 
ustaliły  już dziś ^ całą nauko 
wą pewnością, że bogactwo na 
szego życia psychicznego pole 
ga na działalności m iliardów 
komórek mózgowych, powiążą 
nych w harm onijną całość z 
organizmem, w ich n ieustan­
nym oddziaływaniu w zajem , 
nym, uzależnionym od środowi 
ska biologicznego i społeczne­
go, w którym  człowiek żyje.

Str. I



S I ERP ! I H 
Środa

Emiliana.

Wschód słońca — godz, 4.06. 
Zachód słońca — godz. 19.17.

Spacerkiem
P °  f e i j g s  
W ROCkAW lI

A le  humorek jest

C ZĘSTO się słyszy, że m am y  
małe poczucie humoru , ie  o by- 

lg c0 — zaraz kłótnia. Nieprawda. 
M amy znakomite poczucie humoru...

Zakład Lecznictwa Pracownicze­
go posiada na pl. Sołnym  gabinet 
rentgenologiczny. W poczekalni od 
rana do wieczora siedzi moc ludzi. 
Chorzy, kaszlący i słabi. Spluw a­
czek nie ma.

Przy fotografowa  
niu uzębienia  p a ­
kuje się do ust 
pacjentom różne 
rzeczy, na przy­
kład: palce, klisze, 
melaloioa uchw y­
ty. Po skończonej 
„przyjem ności“ od 
czuwa się koniecz- 

, ność przepłukania  
ust.

N iestety! W yklu ­
czone. Brak szklanki, wody i splu­
waczki.

„Spacerki" skromnie zwróciły u- 
wagę u) rejestraturze.

— Co, ja mam tu jeszcze spłu- 
waczki roznosić? — odpowiedziała 
urocza siostra — po czym skiero­
wała „Spacerki" do lokalnego 
przedstawiciela ZLP.

— Panie — uśmiechnął się w e­
soło do „Spacerków" odnośny 
„przedstawiciel" — przecież na u- 
Hcy też spluwaczek nie ma, a każ­
dy pluje ile wlezie... Noś pan ze so­
bą kieszonkową spluwaczkę...

I tu jeszcze ośmielają się tw ier­
dzić, że brak u nas poczucia hum o­
ru  ... (Jot)

Ja k  sen z lo ty ...

DOM przy ul. Racławickiej 36 
stanowczo nie ma szczęścia. 

Niedawno pisaliśmy o m inie , zna j­
dującej się w  ogrodzie. Obecnie 
znow słuchamy skarg jego m iesz­

kańców na K om u­
nalne Przedsiębior 
stwo Rozbiórko­
we. A było to tak: 
Pewnego słonecz­
nego ranka przy­
szli robotnicy 
KPR i zaczęli roz­
bierać w illę w  
najbliższym  są­
siedztwie. Biały 

pyl przesłonił, słońce, zwalona jed ­
na ściana zniszczyła kilka drzew o- | 
wocowych w ogródku , po czym ro- i 
botnicy zniknęli jak sen zloty. A 
mieszkańcy domu nr 36 pobieleni < 
niby młynarze w zasypanym ceg- [ 
lami ogródku, głośno lamentują:

— Albo trzeba było nas zostawić 
w spokoju, albo przyjdźcie i do­
kończcie robotę. (Musz)

Miłość do 3 psów

S p a c e r k i “ ko nsta tu ją , ze w  
W ydzia le  F inansow ym  P rezy- 

rlium M iejskiej Rady Narodowej i 
Oddział 5 urzęduje jakiś fcn tastycz- , 
«•! miłośnik psów. Bo jakże inaczej 
można w ytłum aczyć fakt, że ob.

Stanisław Lata- 
szek. zamieszkały  
przy ul. Boi. Pru­
sa 34'36, po raz 
trzeci w  tym  roku 
otrzym uje w ezw a­
nie uiszczenia po­
datku za swoje 
trzy psy w  sumie 
ISO zł. Tymczasem, 
nasz C zytelnik nie 
mai ze łzami w  o- 
czach zapewniał 
„Spacerki", że ja ­
ko żywo nie posia 1 

da żadnego czworonoga. Jak  o do- I 
wód przedstawił nam naw et odpo- ! 
Wiednie zaświadczenie przewodni- I 
czącepo kom itetu blokowego. M amy ‘ 
nadzieje , że po przeczytaniu tego ! 
,,Spacerku" psi wielbiciel z MRN 
opamięta się i przestanie dręczyć 
naszego Czytelnika. Bo tenże z roz­
paczy zaczyna już warczeć...

(Musz)

Radość, młodość i sport

Wczasy w mieście
Str. i S Ł O W O  F O L S K I E

zdały egzamin na b. d.
Można się tu doskonale 
zabawić i wiele nauczyć 
—  mówi Andrzej Rzymkowski 
grupowy zespołu p ływaków

p  OFAŁOWANE lustro wody pęka i  trzaskiem  rozpryskując wokół 
-*• srebrne kaskady tysięcy mieniących się kropel. I znów... Sm u­
kła sylwetka skoczka przez ułam ek sekundy zamigotała w słońcu 
refleksem  mokrego, onalonego na ciemny brąz ciała i śm ignęła w 
dół.

Gw ar głosów — cienkich dziecięcych głosów upojonych słońcem i 
wodą miesza się z chlupotem bijących o kamienne ściany basenów 
fal.

Radość, młodość i sport. I jeszcze raz — radość...
— Wczasy w mieście, to nap raw ­

dę wielkie udogodnienie dla nie 
wyjeżdżającej nigdzie na okres 
upalnych miesięcy letnich młodzie­
ży — mówi kierow nik punktu  wcza 
sów Młodzieżowego Domu K ultury, 
ob. Tadeusz Piotrowski. Toteż ro ­
bimy wszystko, aby młodzież ta 
miała tu ta j praw dziw e wakacje.

— Jak i jest dzienny program  
zajęć?—pytam y, uskakując po nie- 
wczasie przed obfitą fontanną wo­
dy w ypryskującej spod nóg ja ­
kiegoś młodocianego zwolennika 
crawla.

— Bardzo urozmaicony. Dzieci 
schodzą się o godz. 14-ej. Do godz.

- 17-ej mamy zajęcia sportowe. A 
więc pływanie i piłka w dnie sło­
neczne oraz gim nastyka w sali i 
pogadanki w okresie niepogody.

— A potem?
— Potem następują zajęcia spe- 

cjalnościowe.
Młodzież podzielona jest we­

dług zam iłowań i zdolności na 
specjalne grupy, które zajm ują 
się określonymi dziedzinami jak 
biologia, energetyka i radiotech­
nika, m odelarstwo, prace a rty s­
tyczne itp.
— Czy młodzież chętnie bierze 

udział w tych zajęciach? pytam y 
spoglądając na roześmiane tw arze 
baraszkujących na plaży i w wo­
dzie chłopców.

— Oczywiście! Cały program  
ułożony jest tak, aby dzieci jak  
najw ięcej przebywały na powie­
trzu. Na przykład uczestnicy gru 
py spccjalnościowej biologii ła ­
pią owady i zbierają zioła, opie­
kują s*’ę swoim poletkiem do­
świadczalnym, na którym  oprócz 
kwiatów wyhodowały już sobie 
ogórki i pomidory. M łodzi m ode­
larze konstruują  i puszczają 
szybowce — słowem wszystko 
jest urządzone tak, aby było w 
tym jak  najw ięcej słońca, powie­
trza i rozrywki...

— A w razie niepogody?
— W tedy również nie można na ­

rzekać na nudę. Odbywają się róż­
ne aktualne pogadanki, tzn. w ie­
czory dobrej książki, wyświetlam y 
filmy młodzieżowe...

— O której godzinie następuje 
zakończenie zajęć?

— O godz. 19,15. W tedy odbywa 
się apel, na którym  młodzież uk ła­
da program  na dzień następny i — 
rozjeżdżamy się do domów.

— Czy wiele dzieci nauczyło się 
pływać?

— Sporo. Zresztą — zapytajcie 
ich sami.

Przyjm ujem y tę propozycję i 
podchodzimy do brzegu basenu, 
skąd gramoli się właśnie jakiś

Wysokie grzywny
za hodowanie 
w mieście

krów, kóz 

i nierogacizny
W  ŚRÓDMIEŚCIU Jeszcze do­

tychczas wielu mieszkańców 
hoduje krowy, konie, kozy oraz 
nierogacizn?. Jest to niezgodne z 
uchwałą Prez. MRN, zakazującą 
trzym ania bydła na terenie zam­
kniętym  Oławą, ul. Wielkie Łąki, 
Nasypową, Dobrą, Szczapińską. pl. 
Mikołaja, Rybacką oraz odcinkiem 
Odry.

Do końca br. Oddział Sanitarno - 
Epidemiologiczny usunie z terenu 
śródmieścia wszystkie krowy, kozy 
oraz nierogacizn*;.

Ponieważ konie są w transpor­
cie niezbędne, eksm isja ich może 
być okresowo wstrzym ana. Nie­
mniej mogą być umieszczone tylko 
w stajniach, które odpowiadają 
warunkom  sanitarnym .

Niezastosowanie się do nakazu 
eksmisji pociągnie za sobą grzy­
wnę pieniężną w wysokości 4.500 
złotych. (RB)

Nowy lokal
gastronomiczny 
zostanie otwarty  
przy ul.

Świerczewskiego
117 TYCH dniach WZG otw ie­

ra ją  ,przy ul. Świerczewskie­
go w lokalu dawnej restauracji 
..Wiera" nową placówkę gastrono­
miczną — bar „Śląsk".

W oczekiwaniu na rozpoczęcie 
seansu filmowego w kinie "Śląsk" 
będziemy mogli w barze o tej sa­
mej nazwie nabywać dania zimne 
oraz napoje bezalkoholowe.

<BB)

Centrala 
Ogrodnicza

ponosi winą 
za brak warzyw
w placówkach 
uspołecznionych
#   ̂ O PEWIEN czas we wrocław- 
^ J skich placówkach handlu u- 
społecznionego daje się zauważyć 
brak warzyw. Winę za to ponosi 
wrocławski oddział Centrali Ogrod­
niczej.

Placówka ta nie wywiązuje się ze 
swych zobowiązań względem posz­
czególnych pionów handlowych.

W dniu 6 bm. PSS zażądała 12 ton 
warzyw i owoców, a otrzymała tyl­
ko 30 proc. zamówienia. Według re­
lacji przedstawiciela Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców w przecho­
walniach C. O. znajdują się w ystar­
czające zapasy warzyw i owoców. 
Jednak personel magazynów C. O. 
nie przygotowuje warzyw do pobra­
nia. W rezultacie czynność tę mu­
szą wykonywać pracownicy tran? 
portowi PSS, co znacznie opóźnia 
dertawę warzyw i owoców do ske- 
pow.

(BE)

Ceny pomidorów 
są coraz niższe
Z DNIA na dzień spadają ceny 

warzyw. Ostatnio znatznie ob­
niżono cenę pomidorów.

Obecnie w sklepach i stoiskach 
PSS połńidóry I-gatunkowe kosztu­
ją 10,80 za 1 kg. Natomiast cena 
II kategorii pomidorów wynosi 
7,02 rł.

Pomidory tiw. zupniaki są sprze- 
few ane po 2,10 z! za 1 kg.

(BB)

Dolny Śląsk w sztuce
na wystawie w Hali Ludowej

w  twórczości Kamockiego 
i innych artystów współczesnych
O STATNIO otwarto a i  dwie wystawy dziel m alarskich w Hali L u­

dowej.
W ystawa prac Stanisława Kamockiego, obejm uje 8D płócien z 

różnych okresów jeso twórczości. I

PSS skupuje
butelki, słoiki 
i inne szklane 
opakowania
N A terenie W rocławia najw ięcej 

punktów  skupu opakowań 
szklanych prowadzi PSS.

Butelki, słoiki, szklanki po m u­
sztardzie i inne naczynia szklane 
skupyw ane są przez 120 sklepów 
Powszechnej Spółdzielni Spożyw­
ców. Cena butelki 1-litrowej wy- 
łiosi 60 gr., za butelki po winach 
o pojemności 0,7 litr., otrzym ujem y 
45 gr.

W punktach skupu następuje se­
gregacja opakowań szklanych. Na­
stępnie są one wysyłane do odpo­
wiednich zakładów produkcyjnych.

<BB)

szczupły, wzorowo opalony młodzie 
n iec .

Przy bliższym poznaniu okazuje 
się, że jest to we własnej osobie 
Andrzej Rzymkowski, uczeń VI 
klasy szkoły podstawowej, ma 13 
la t i młodą, lecz obfitującą w suk­
cesy. przeszłość pływacką.

— Pływ ać nauczyłem się na 
„wczasach" — mówi, spoglądając 
pobłażliwie na nasz „cywilny" ry n ­
sztunek. długie spodnie i m arynar­
ki. — Wczasy podobają mi się o- 
gromnie Można się tu  doskonale 
zabawić i wiele nauczyć.

O swych ostatnich zwycięstwach 
dzielny sportowiec jakoś skrom ­
nie stara się 'm ilczeć. Dopiero 
m niej dyskretny kierow nik P io­
trowski inform uje nas, że Andrzej 
mimo, że dopiero niedawno nauczył 
się pływać, zajął drugie miejsce w 
zawodach, zorganizowanych przez 
kierownictwo z okazji 22 lipca.

Zawody te rozegrała młodzież 
ze zorganizowanym uprzednio 
przez siebie I.ZS-om z pobliskie-1 
go PG It-u. Padło tam też kilka 
dobrych wyników...
— Jednym  słowem — nowy ro­

dzaj letnich wczasów zdał egzamin 
na bardzo dobrze.

— Tak jest. Jedynym  m anka­
m entem  utrudniającym  naszą p ra ­
cę jest zbyt obojętny stosunek nie­
których instytucji do naszych wy­
siłków i pracy.

7j tego powodu nie mogliśmy 
przeprowadzić pozytywnie *pra- i 
wy wydawania dzieciom podwie­
czorków. Dyrekcji Zakładów K ą­
pielowych płacimy 1.5 tys. zło­
tych miesięcznic za używanie 
basenu.

A przecież w dnie powszednie 
na basenach jest i tak  m ała frek ­
wencja, a pieniądze oddane na tę 
opłatę można by przeznaczyć na ja ­
kiś inny cel.

(A na)

„Dom Mody“
przygotowuje się

do sezonu
jesiennego

ROCŁAWSKI „Dom Mody” roz- 
”  począł przygotowania do sezo­

nu jesiennego.
Wkrótce zostanie uruchomiony 

dział kuśnierski. Będzie on wykony­
wał zamówienia z materiałów włas­
nych oraz powierzonych.

W końcu sierpnia otwarty zosta­
nie dział czapniczy.

Produkcja jego będzie oparta na 
skrawkach i odpadkach. Dzięki te­
mu uniknie się marnotrawstwa na­
wet najmniejszych części m ateria­
łów.

Placówka „Domu Mody" będzie 
wykonywać przede wszystkim czap­
ki wojskowe, uczniowskie i studenc­
kie. (BB)

Ogromny dorobek twórczy sta ­
wia Kamockiego w rzędzie w ybit­
nych m alarzy współczesnych. P ra ­
cował bez wytchnienia, aż do o- 
statnich dni swego życia (umarł w 
roku 1944 w Zakopanem). Kamocki 
był jednym  z uczniów Stanisław ­
skiego i to głównie zaważyło na je­
go twórczości. Tak jak Stanisław ­
ski uwielbiał on wieś polską i pol­
ski peizaż i to jego uwielbienie, 
czy entuzjazm  odbija się w każ­
dym z jego płócien.

Druga w ystawa zatytułow ana 
„Dolny Śląsk w sztuce1', a obejm u­
jąca prace m alarskie plastyków o- 
kręgu wrocławskiego, również 
znajduje się w Hali Ludowei.

Znani publiczności plastycy, człon 
kowie ZPAP pokazują tym razem 
pejzaż dolnośląski, w różnych kon­
cepcjach zarówno kompozycji jak  
i techniki.

Obrazy olejne, rysunki, akw are­
le, tem pery, a więc wszystkie ro­
dzaje technik posłużyły tym razem, 
by pokazać piękno i* urok pejzażu 
dolnośląskiego. Przeważają pejzaże 
wrocławskie, co zresztą jest zupeł­
nie zrozumiałe, jeżeli się zważy, że 
większość plastyków z tego okręgu 
mieszka i tworzy w samym W ro­
cławiu.

Obie wystawy w arte  są obejrze­
nia i trzeba, by publiczność się z 
nimi zapoznała. Kto wie, czy zo­
baczywszy raz, niektórzy nie ze­
chcą powtórzyć swego spaceru i 
zapoznać się dokładnie z ekspona­
tam i obu wystaw.

T.A.

W roc ław sk ie  Z O O

posiada jedynego 
w Polsce
magota
D y r e k t o r a  wrocławskiego 

ZOO zastaliśmy w radosnym  
nastroili.

— Czekam na paczkę z rojem  
szerszeni, którą przysłał z Sobótkij 
nasz 10-letni korespondent Olgierd* 
Hołubowicz. To będzie w spaniały j  
eksponat do naszego wiwarium. 
Zresztą nie tylko szerszenie są u- 
pominkiem od Olgierda Hołubowi- 
cza. Mamy już od niego olbrzym ie­
go zaskrońca i ja ja  jaszczurek.

— A kiedy szerszenie będą u- 
mieszczone w wiwarium?

— Za kilka dni. Oprócz szerszeni 
otrzym am y również salam andry, e- 
gzotyczne rybki, gniazdo mrówek i 
żyjące na drzewach pluskwiaki 
„kowale“.

— A jak  wygląda współpraca 
młodych przyrodników z kierow ­
nictwem  ZOO?

— Czekamy na powrót młodzie­
ży z wakacji. Na pewno już z po­
czątkiem roku szkolnego zgłoszą 
się nasi m ali koledzy, którym  za­
mierzamy oddać w opiekę wspa­
niałe w iwarium.

Jak  inform uje dalej dyr. Łuka- 
siewicz, we wrześniu zaczną się w 
w iwarium  pokazy życia mikrobów 
przez mikroskop.

Poza tym  wrocławski Ogród Zoo­
logiczny wzbogacił się o jedyną w 
Polsce m ałpę „magot“, która przy­
jechała z Casablanca i bardzo ga­
datliwą papugę „żako“. A dwa m a­
łe niedźwiadki Jaś i Małgosia ba r­
dzo urosły i czują się znakomicie.

(Ker)

„Paczki P E K A 0 “
Towary polskiej produkcji

O s o b y  o t r z y m u j ą c e  p r z e s y ł k i  o d  k r e w n y c h  
Z  Z A G R A N I C Y  n i e c h  ż ą d a j ą  w y ł ą c z n i e

„paczek P E K A 0 ”
n a  k t ó r e  p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  i  o p ł a t y  

P E K A O  T R A D I N G  C O R P O R A T I O N .
N e w  Y o r k  4. N .  Y.  25, B r o a d  S t r e e t ,  

r o o m  1624 
o r a z

B A N K  P O L S K A  K A S A  O P I E K I  S .  A .  
T O d d z i a ł  w  P a r y ż u  P A R I S  I X ,

23 r u e  T a i t b o u t

T ą  d r o g ą  m o ż n a  o t i z y m a ć :  
m a t e r i a ł y ,  , m a s z y n y  d o  s z y c i a ,  m a s z y n y  
i n a r z ę d z i a  r o l n i c z c ,  c e m e n t ,  m o b l e ,  r a ­
d i o o d b i o r n i k i .  z e g a r k i  s z w a j c a r s k i e ,  r o w e ­
r y ,  w e g i e l ,  p a c z k i  ż y w n o ś c i o w e ,  k r o w y  i 
p r o s i ę t a .

I n f o r m a c j i  u d z i e l a :
B A N K  P O L S K A  K A S A  O P I E K I  S .  A .

W a r s z a w a ,  u l .  M a z o w i e c k a  l i .  3471

ZG U BY

Z G U B I O N O  d o w ó d  k o ­
l e j o w y  w r a z  z  k a r t ą  
w s t ę p u  n a  t e r e n y  k o l e ­
j o w e  i  b i l e t  o k r e s o w y  
n a  n a z w i s k o  B e d n a r z a k ;  
E u g e n i u s z .  3457g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  N r  149 774 n a  
n a z w i s k o  M a j c z a k  H e ­
l e n a .  3458g

Z G U B I O N O  t o r e b k ę  
d a m s k ą  w ' r a z  z  m e t r y ­
k ą  u r o d z e n i a  n a  n a z w i ­
s k o  L a t k i e w i c z  H a l i n a .  
U c z c i w e g o  z n a l a z c ę  p r o ­
s z ę  o  z w r o t  z a  w y n a -  
g i o d z e n i e m ,  W r o c ł a w ,  
u l .  K a m p i n o w s k a  7.

3469g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w rą .  l e g .  Z w .  Z a w .  
n a  n a z w i s k o  Ł ę c k i  C z e ­
s ł a w .  3476g

Z G U B I O N O  ś w i a d e c t w o  
s z k o l n e  w y d a n e  p r z e z  
s z k o ł ę  p o w s z e c h n ą  w  
J e l e n i e j  G ó r z e  n a  n a ­
z w i s k o  G a ł k a  K a z i m i e r z  

3472p

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
Z w .  Z a w . ,  t y m c z a s o w y  
o d c i n e k  z a m e l d o w a n i a ,  
S z k l a r s k a  P o r ę b a .  1 - g o  
M a j a  23, n a  n a z w i s k o  
Z i m n i c k i  S t a n i s ł a w .

3477p

S K R A D Z I O N O  k a r t ę  r e ­
j e s t r a c y j n ą  N r  471195 
w y d a n ą  w  L e g n i c y  n a  
n a z w i s k o  T u b i a s z .  3478p

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  l e g .  Z w .  Z a w .  
M e t a l o w c ó w ,  l e g .  i p r z e  
p u s t k ę  s ł u ż b o w ą  n a  n a ­
z w i s k o  K u b u j  A l e k s a n ­
d e r .  3479p

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k e ,  
w o j s k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  
R K U  J e l e n i a  G ó r a .  o d - ( 
c i n e k  z a m e l d o w a n i a  w y ­
d a n y  p r z e z  G m i n ę  S o - ‘ 
b i e s z ó w  n a  n a z w i s k o  
K o s z t u  r  Z e n o n .  3480p
    1

Z G U B I O N O  p o k w i t o w a ­
n i e  N r  5833 w y d a n e )  
p r z e z  K o m i s  ( n a  n y l o ­
n y  240 Zł). 3 4 S l p (

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j e 1 
S z k o l n a  N r  535/50- i Z w . '  
Z a w .  G ó r n i k ó w .  U z a - j  
r ó w n a  M a r i a .  3SS8p

L E K A R S K IE

W R Ó C I Ł E M .  D r  L e c h
G r e g o r o w i c z ,  p r z y j m u j e  
c o d z i e n n i e  p r ó c z  s o b ó t  
o d  g o d z .  16- e j  d o  1 8- e j .  
C h o r o b y  c h i r u r g i c z n e  i 
k o b i e c e .  W r o c ł a w ,  R y ­
n e k  8, I I  p .  3483g

LOKALE
Z A M I E N I Ę  m i e s z k a n i e  
p a r t e r o w e :  2 m a ł e  p o ­
k o j e  k u c h n i a  i  ł a z i e n k a  
ś r ó d m i e ś c i e  n a  p o d o b n e  
l u b  m n i e j s z e  n a  I  —  II  
p i ę t r z e  b l i s k o  t r a m w a ­
j u .  W i a d o m o ś ć :  S t a l i n a  
131, S p ó ł d z .  Z e g a r m i ­
s t r z o w s k a .  3418g

Z A M I E N I Ę  1 p o k ó j  z  
u ż y w a l n o ś c i ą  k u c h n i  w  
ś r ó d m i e ś c i u  n a  1 p o k ó j ,  
p o z a  m i a s t e m .  O f e r t y  
, ,S ł o w o ”  p o d  „ Z a m i a ­
n a " .  3465g

P O K O J U  u m e b l o w a n e g o  
m o ż l i w i e  n i e  ś r ó d m i e ­
ś c i e  n a  c z a s  5 — % m i e ­
s i ę c y ,  p o s z u k u j e  k a w a ­
l e r  n a  s t a n o w i s k u ,  ł a ­
s k a w e  z g ł o s z e n i a  p o d  
. ,b .  p i l n e “ . 3463 g

S P R Z E D A M :  s t o ł o w y ,
l e ż a n k ę ,  s z a f ę ,  b i u r k o ,  
l u s t r o .  W i a d o m o ś ć  K i ­
l i ń s k i e g o  14/4,  g o d z i n a  
16 — 1 8 - t a .  3470g

Z A M I E N I Ę  z a r a z  o d r e ­
m o n t o w a n e  2 - p o k o j o w e  
m i e s z k a n i e  z  ł a z i e n k ą  
S ę p o l n o  —  p a r t e r  n a  
w i e k s z e  w  t e j  s a m e j  o -  
k o l i c y .  O f e r t y  . . S ł o w o  
P o l s k i e "  p o d  „ S ę p o l n o " .

3456 g

P R A C O W N I K  n a u k o w y ,  
p o s z u k u j e  u m e b l o w a n e ­
go  p o k o j u  s u b l o k a t o r ­
s k i e g o  z n i e k r e o u . i a c * ’m. 
iv e . i d c i e m . O f e r t y  S ł o w o  
p o d  „ Z a r a z " .  3454g |

N otatnik

Z a r z ą d  M i e j s k i  Z M P  z a w i a d a m i a ,
w  d n i u  8 b m .  o  g o d z .  1 7 -e j  w  ś w i e t l i c y  
Z M  Z M P  ( G m a c h  K o m .  W o j .  S P  w e j ­
ś c i e  o d  u l .  N o w o t k i  15) o d b ę d z i e  s i ę  n a ­
r a d a  a k t y w u  Z M P  b u d o w n i c t w a .

W  d n i u  10 b m .  o  g o d z .  1 7 -e j  w  t y m  
s a m y m  l o k a l u  o d b ę d z i e  s i ę  z e b r a n i e  
a k t y w u  Z M P  —  p r z e m .  c h e m i c z n e g o .

W  p i ą t e k  10 b m .  o  g o d z .  2 0 - t e j  w  s a l i  
K i n a  „ Ś l ą s k "  w e  W r o c ł a w i u  p r z y  u l .  
Ś w i e r c z e w s k i e g o  67 o d b ę d z i e  s i ę  110-t y  
W i e c z ó r  p i ą t k o w y ,  u r z ą d z a n y  p r z e z  T o ­
w a r z y s t w o  S p o ł e c z n o - K u l t u r a l n e  Ż y ­
d ó w  w  P o l s c e .

R e f e r a t  p t .  . , D w i e  A m e r y k i  a  w a l k a  
o P o k ó j “  w y g ł o s i  z n a n y  d z i a ł a c z  r o b o t ­
n i c z y  I c c n o k  G o r d i n .  P o  r e f e r a c i e  w y ­
ś w i e t l o n y  b ę d z i e  f i l m  p r o d u k c j i  N R D  
p t .  . . R o d z i n a  S o n n e n b r u c k  w / g  s z t u k i  
L e o n a  K r u c z k o w s k i e g o  , ,N i e m c y " .  K a r ­
t y  w s t ę p u  d o  n a b y c i a  w  s e k r e t a r i a c i e  
T S K 2  W r o c ł a w ,  u l .  W ł o d k o w i c a  5. I I  
p i ę t r o .

#W fDOWl$Kił
1  W U 9 T & Z A L  1

Z G U B I O N O  2 g r a m y  
z ł o t a .  Z w r ó c i ć  z a  w y n a ­
g r o d z e n i e m .  W r o c ł a w ,  
W i t t i g a  7, N o w a k .  3459g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l - j  
d u n k o w ą  N r  27573 n a j  
n a z w i s k o  S ł a w i k  I r e n a .  
________________________ 3461g,

Z G U B I O N O  l e g .  s ł u ż ­
b o w ą  w y d a n ą  p r z e z  
P r e z .  W o j .  R a d y  N a r o -  
I d o w e j ,  z a ś w i a d c z e n i e  
S z c z e p i e n i a  n a  n a z w i -  
j s k o  K ł a c z y k  Z o f i a .  3463g

Ogłoszenia  drobne
S K R A D Z I O N O  k a r t ę  
m e l d u n k o w ą  n a  n a z w i ­
s k o  P a w ł o w s k a  R e g i n a

3464g

Z G U B I O N O  k a r t ę  r e j e ­
s t r a c j i  w o j s k o w e j  R K U  
B i a ł a  P o d l a s k a  n a  n a ­
z w i s k o  D e m c z u k  S t a n i -  
, s ł a w .  3466g

Z G U B I O N O  k w i t  N r  
2504 S k l e p u  K o m i s o w e ­
g o  n a  n a z w i s k o  H e j n i k  
M a r i a ,  M i e r n i c z a  10/3.

3467g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w y  N r  177001 n a  
n a z w i s k o  P i a s e c k i  T a ­
d e u s z .  Ł a d n a  17/21.

| ________________________3473g

Z G U B I O N O  l e g .  Z w .  
[ Z a w .  N r  202957 n a  n a ­
z w i s k o  W e  j e m a n  D z i m .

3475g

HANDLOWE
S P R Z E D A M  m o t o c y k l  
250 N S U  g ó r n o z a w o r o w y  
b a r d z o  d o b r y .  W r o c ł a w ,  
A b r a m o w s k i e g o .  3474g

N A B Ę D Ę  e n c y k l o p e d i ę  
D o l s k ą  l u b  o b c o j ę z y c z n ą . !  
h i s t o r i ę  s z t u k i ,  a l b u m !  
m a l a r s t w a .  n i e d r o g i e j  
p i a n i n o ,  t a p c z a n ,  a d a p - ,  
t e r .  O f e r t y  „ S ł o w o "  p ó d l  
. .3 1" .  3432gj

vv<n;\b r i K A i r H
S T A R S Z A  p a n i  d o  d z i e c i  
k a  p o t r z e b n a .  W r o c ł a w .  
D a s z y ń s k i e g o  ?2, m .  2 . 
Z g ł a s z a ć  s i ę  o d  g o d z .  16- 
d o  1 3 - e j .  3462g

ROŻNE

T E A T R Y

M Ł O D E G O  W I D Z A  —  g o d z .  19.30 —
„ W o d e w i l  w a r s z a w s k i " .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  -  p l .  W o j e w ó d z k i  
— „ G a l e r i a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o  1 
s z t u k a  ś l ą s k a " ;  „ T e c h n i k i  s z k ł a  a r ­
t y s t y c z n e g o " .

A R C H I W U M  P A Ń S T W O W E  — u l  G d y ń  
s k a  2 — „ P o l s k o ś ć  Ś l ą s k a  w  d o k u ­
m e n t a c h "

W O J .  O S R .  ^ B Z K .  P A R T .  —  u l .  C y b u l ­
s k i e g o  38 — „ Z y c i e  i  d z i a ł a l n o ś ć  F .  
D z i e r ż y ń s k i e g o " .

K I N A

Ś L Ą S K  —  „ R o d z i n a  S o n n e n b r u c k - '  
( N R D ) ,  g o d z .  16, 18.15 i 20.30.

W A R S Z A W A  —  „ Ś l u b y  k a w a l e r s k i e "  
( r a d z ) ,  g o d z .  16, 18 i 20.

S C A L A  —  „ D z i e w c z y n a  u  ź r ó d ł a "  
( r a d z . ) .  g o d z .  16, 18 i  20.

P R Z O D O W N I K ,  —  „ Ś m i a l i  l u d z i e "  
( r a d z . ) .  g o d z .  15,45, 16 i  20.15.

P O K Ó J  —  „ A k t o r k a "  ( r a d z . ) ,  g o d z .  16. 
18 i  20.

P O L O N I A  —  „ K o b i e t a  w y r u s z a  w  d r o ­
g ę "  ( w ę g . ) ,  g o d z .  16, 18 i  20.

P I O N I E R  — A k t u a l n o ś c i  — g o d z .  15. 
:, S t i e p a n  R a z i n "  ( r a d z . ) ,  g o d z .  16, 18 
i  20.

T Ę C Z A  — n i e c z y n n e .
F A M A  —  „ S e n  o  m i ł o ś c i "  ( f r a n c . ) ,  

g o d z .  20.

R O B O T N I K  — „ W i e l k a  ł u n a "  ( r a d z . ) ,  
g o d z .  18 i  20.

L E T N I E  — „ P a r a d a  n a t r ę t ó w ' "  ( f r a n c . ) ,  
g o d z .  20.30.

F O T O P L A S T I K O N  —  „ I n d i e " .  C z y n n y  
o d  g o d z .  11 —  21.

O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  — o t w a r t y  o d  
g o d z .  9 — 19.

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :

S P O Ł .  N r  11 — u l .  W i t o s a  47.

S P O Ł .  N r  3 — R y n e k  44.

S P O Ł .  N r  2 — u l .  D a m r o t a  7.
S P O Ł .  N r  144 — u l .  S t a l i n a  10.

S P O Ł .  N r  19 —  u l .  S r e d z k a  33 ( L e ś n i c a )
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I :

S Z P I T A L  K L I N I C Z N Y  N r  3 ( o d d z .  
ch iru rg .)  — u l. P o n ia tow sk iego  2.

K L I N I K A  W E W N Ę T R Z N A  I I  — u l .  
F a s t e u r a  4.

S Z P I T A L  W O J E W Ó D Z K I  ( o d d z .  d z i e c . )  
— u l .  W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y c h  1.

N O W Y  P U N K T  A R T Y S  
T Y C Z N E G O  C E R O W A ­
N I A  S p ó ł d z i e l n i a  „ N y - j  
s a “  z a w i a d a m i a  o  o t w a r ; 
c i u  N o w e g o  P u n k t u  
U s ł u g  A r t y s t y c z n e g o  
C e r o w a n i a  R y n e k - R a -
|t u s z  19._______________ 3 3 53 gj
' 1 N 2 . Y N I E R  m e c h a n i k ,  
( d ł u g o l e t n i a  p r a k t y k a  — 
i p o s z u k u j e  p r a c y .  O f e r t y  
i S ł o w o  p o d  . . O r g a n i z a -
| t o r “ . _______________ 3460g

W Y K W A L I F I K O W A N Y  
( k s i ę g o w y  p r z y i m i e  p r a - j  
c e  o d  d n i a  1. I X .  1951 r . j  
W a r u n e k  m i e s z k a n i e .  
O g ł o s z e n i a  J .  R o s i ń s k i .  
W r o c ł a w ,  u l .  K l ę c z k o w - '  

; s k a  14/14.  345 5g
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Satyryk Prutkowski poprowadzi atak
Spotkanie: Prasa Cyrk
gwoździem sezonu piłkarskiego

Pogotowie nie pozwoli umrzeć ze śmiechu 

a Straż Pożarna 
strumieniem irody 
będzie chłodzić 
rozpalonych kibicom

C AŁY sportowy W rocław niew ątpliw ie poruszony zostanie w ia­
domością, iż w najbliższą niedzielę odbędą się emocjonujące 

zawody piłkarskie pomiędzy zespołami wrocławskiej prasy i radia 
a reprezentacją bawiącego u nas n a  gościnnych występach Cyrku 
Nr. 3.
Mecz ten dostarczy naszej pu­

bliczności wiele niecodziennych e- 
mocji. Bram kostrzelny a tak  prasy

zrobi wszystko, aby ręce bram ka-' 
rza przeciwników wprowadzić w 
nieustanny ruch wahadłow y od 
siatki w stronę środka boiska.

Najlepsi siatkarze
ZS G w ard ia

walczą o tytuł
mistrzowski

N A D C H O D Z Ą C Ą  n i e d z i e l ę  w r o -  
’  * c t a w s k i c h  z w o l e n n i k ó w  s i a t k ó w k i  

i z c k a  m i ł a  n i e s p o d z i a n k a .  H p p r e z e n t a -  
c . le  1 0 - c iu  o k r ę g ó w  Z S  G w a r d i a  w a l c z y ć  
b ę d ą  w e  W r o c ł a w i u  o  m i a n o  n a j l e p ­
s z y c h  s i a t k a r z y  z r z ć s z e n i a .

R o z g r y w k i ,  k t ó r e  
z o s t a n ą  p r z e p r o w a ­
d z o n e  n a  k o r t a c h  
G w a r d i i  ( S t a d i o n  O -  
ł l m p i j s l c i )  z a p o w i a d a  
j ą  s i e  c i e k a w i e ,  z c  
w z g l ę d u  n a  s t a r t ,  c z o  
ł o w y c h  z a w o d n i k ó w  
k r a j u .

K a n d y d a t e m  d o  
t y t u ł u  s ą  s i a t k a r z e  
G w a r d i i  W r o c ł a w ,  

k t ó r z y  , . a g r a j a  w  s w o i m  „ ż e l a z n y m 1* 
s k ł a d z i e :  A n t c z a k .  B r a c i a  M a l i s z e w s c y ,  
S t r o ń s k i ,  L e w k o w i c z  i P i e c h u r a .

G r o ź n y m  p r z e c i w n i k i e m  w r o c ł a w i a n  
b ę d z i e  „ s z ó s t k a "  w a r s z a w s k i e j  G w a r d i i ,  
m a j ą c a  w  s w o i c h  s z e r e g a c h  k i l k u  r e ­
p r e z e n t a n t ó w  P o l s k i .  D o k ł a d n e  d a n r  
d o t y c z ą c e  c i e k a w e j  i m p r e z y  p o d a m y  
C z y t e l n i k o m  w  n a s t ę p n y c h  n u m e r a c ł i  
„ S ł o w a ’1.

( Z u k )

Zgodnie z tradycją co roku na 
zielonej murawie boiska walczą 
najlepsi piłkarze Cyrku i Prasy.

W zeszłym * roku wrocławscy  
dziennikarze spotkali się na S ta­
dionie Olimpijskim z reprezentacją 
Cyrku nr. 1, wygrywając w  w yso­
kim  stosunku.

Za kilka dni dziennikarze „Sło­
wa P o l s k i e g o „ G a z e t y  Robotni­
czeji“ i „Polskiego Radia rozegrają 
mecz z drużyną Cyrku nr. 3.

Na zdjęciu prezentujemy zeszło­
rocznych naszych przeciwników,  
jedenastkę Cyrku nr 7.

Mistrzostwa
Gimnastyczne
ZS O g n i w o
W  LODZI rozegrane zostały mi­

strzostwa gimnastyczne ZS 
„Ogniwo".

Duży sukces od­
nieśli gimnastycy i 
aimnastyczki kra­
kowskie, zajmując 
większość czoło­
wych miejsc.

Poziom mistrzo­
stw, które zoregra- 
no w klasie III i II 
był dobry.

Jedyna zawodniczka klasy I W oj­
ciechowska startowała poza konkur­
sem, dając pokazy pięknych ćwi­
czeń.

Oczywiście w rę 
kach tych każdo­
razowo znajdować 
się będzie piłka 
wkopyw ana z pa­
sją  do bram ki 
przez naszych n ie­
zrównanych pił­
karzy. Gwoli cał­
kowitego pogłębie­
nia lekkom yślnie 
proponujących 
nam  spotkanie cyr 

kowców, w ym ieniam  asy a tu to­
we naszego team u.

W pierwszym  rzędzie wymienić 
należy Józefa Prutkowskiego, który 
pragnąc przyczynić chwały prasie 
nie tylko piórem  lecz również no­
gą. zapowiedział swój udział w? 
meczu. W wypełnieniu tego za­
szczytnego zadania towarzyszyć 
mu będzie istnv w irtuoz piłki noż­
nej. redak tor Skała, groźny żongler 
fu tbalu  — redaktor Cedrowski i 
niechybny strzelec 7-miu bram ek 
w lewy róg, redak tor Wolny.

Prócz tego, skład nasz uśw iet­
n ią lic/ni pracownicy działów 
sportowych obydwu redakcji, kló 
rzy będa mieli piękną okazję do 
wprow adzenia w czyn swych te ­
oretycznych pretensji do Ogniwa 
i Stali-Pafaw agu, i pokażą jak  
najprostszą drogą uzyskuje się 
w yniki dwucyfrowe.

Pójdą oni w bój pod przew od­
nictwem  niezrównanego k ierow ­
nika napadu, H enryka K ukawki 
i najpraw dopodobniej bedą mieli 
swych najlepszych uraczy w o- 
sobach: red. red. Rilewicza, Cze­
kańskiego, Szymańskiego i Do­
lińskiego.
Nad skuteczną i planow ą grą ca­

łego zespołu a w  szczególności 
bram karza czuwać będzie doskona­
ły stoper, redaktor Biełowicz. przy 
wybitnej pomocy lewego obrońcy 
redaktora Maciejewskiego. Na środ 
kowej pomocy zagrają „Spacerki11 
w osobie redaktora  Nawrockiego. 
Rędą one niosły pomoc w każdym 
miejscu i komu się tylko da, o- 
czywiście za w yjątkiem  drużyny 
przeciwnika.

Niedoszły filar naszej drużyny, 
redak tor Muszkat, z przyczyn n a ­
tury  technicznej nie będzie mógł 
wziąć bezpośredniego udziału w 
grze, co jednak wcale nie przeszka 
dza w przypisaniu mu zaszczytnej 
funkcji filara.

Drużyna gości składać się 
będzie z ekwilibrystów , żongle­
rów, akrobatów  - rowerzystów, 
jeźdźców i muzyków. Celem za­
łagodzenia w rażenia sw ej klęski 
na zielonej m uraw ie, sprytn i ci 
ludzie dadzą podczas przerw y kil 
ka nuem rów ze swojego zawodo­
wego repertuaru .

Na razie tyle. Szczegóły w n a ­
stępnym  numerze.

A. Nawrocki

G rem low sk iiDob iow o Isk i
startują
we W rocław iu
E n t u z j a ś c i  zawodów pływac­

kich nie mogą uskarżać się 
na brak  ciekawych imprez. Przed 
dwoma tygodniam i najlepsi pływ a­
cy ZS Budowlanych walczyli na 
basenie Stadionu Olimpijskiego o 
tytuły mistrzowskie.

Turniej młodych 
pływaków Budow­
lanych *blednie“ 
jednak w porów­
naniu z pojedyn­
kami jakie u jrzy­
my na basenie 
wrocławskim  w 
końcu bieżącego 
miesiąca.

W dniach 21, 25 i 26 sierpnia 
rozegrane zostaną na Stadionie 
Olimpijskim ogólnopolskie m i­
strzostw a ZS. Ogniwo z udzia­
łem zawodników Łodzi, Bytomia, 
W arszawy, Szczecina, K rakow a i 
W rocławia.

Z bardziej znanych pływaków 
zobaczymy na starcie: Dobrowol­
skiego, zasłużonego m istrza spor­
tu  GremJowskiego, Zimnego, 
Mroczkowskiego, Jaworskiego, 
Tołkaczewskiego, Bonieckiego 
Gryszczykówne, Dobrauowską i 
Bemównę. (Bil)

Polscy tenisiści
grają dziś

Z mistrzostw) tenisowych Polski. Piątek składa gratulacje nowokre- 
owanemu mistrzowi Polski Olejni czynowi, który pokonał go w trzy 
setowym spotkaniu finałowym. CAF  — fot. Kosycarz._________

Zapaśnicy i atleci
Włókniarza Boguszów zwyciężają

w Berlinie
W  D N I U  d z i s i e j s z y m  r o z p o c z y n a  s i ę  

t u r n i e j  t e n i s o w y  w  r a m a c h  X I -  
L e t n i c h  A k a d e m i c k i c h  M i s t r z o s t w  
Ś w i a t a .  B a r w  p o l s k i c h  b r o n i ą :  w  gr / i *  
p o j e d y n c z e j  k o b i e t :  R y c z k ó w n a ,  w  g r z e  
p o j e d y n c z e j  m ę ż c z y z n :  P i ą t e k ,  L i c i s ,
R a d z i o ,  w  d e b l u  p a r a  L i c i s — P i ą t e k .

W  t u r n i e j u  b i e r z e  u d z i a ł  k i l k u n a s t u  
c z o ł o w y c h  t e n i s i s t ó w  E u r o p v  j a k :  b r a ­
c i a  V i z i r u  ( R u m u n i a ) .  m i s t r z  N R D  
S t u r m ,  H u b e r  ( A u s t r i a )  i i n n i .  W  p o ­
n i e d z i a ł e k  o d b y ł o  s i ę  l o s o w a n i e .  W  gr/ .*‘ 
p o j e d y n c z e j  m ę ż c z y z n  r o z s t a w i o n o  c z t e  
r e e h  z a w o d n i k ó w :  V i z i r u  I  ( R u m u n i a ' ,  
S t u r m a  ( N R D ) ,  H u b e r a  ( A u s t r i a )  i r i ą -  
t k a  ( P o l s k a ) .

J a k ą  k l a s ę  r e p r e ­
z e n t u j e  p i e r w s z a  r o z  
s t a w i o n a  t r ó j k a ?  R u  
i n u n a  V i z i r u  z n a m y  
d o s k o n a l e  z  w y s t ę ­
p ó w  w  P o l s c e .  R * * "  
p r e z e n t a n t *  N R D  
S t u r m  j e s t  z a w o d n i ­
k i e m  o  s i l n y m  s e r ­
w i s i e .  D o b r z e  g r a  
p r z y  s i a t c e  i p o s i a d a  
d o s k o n a ł ą  k o n d y c j ę .  

A s t r i a k  I I  u  t e r  — t o  r e p r e z e n t a n t  s w e  
g o  k r a j u  w t e g o r o c z n y c h  w a l k a c h  o  
P u c h a r  D a v i s a ,  s t a r t o w a ł  r ó w n i e ż  w 
t u r n i e j u  w i m b l e d o ń s k i m .

K O G O  W Y L O S O W A L I  P O L A C Y ?
P i ą t e k  m a  w  s w o j e j  g r u p i e  j a k o  n a j ­

g r o ź n i e j s z e g o  p r z e c i w n i k a  V i z i r u  II  
, ( R u m u n i a ) .  J e ś l i  p o k o n a  g o  t o  w  r o z ­

g r y w k a c h  p ó ł f i n a ł o w y c h  z m i e r z y  s i ę  
i n a j p r a w d o p o d o b n i e j  z  H u b e r e m  ( A u ­

s t r i a ) .  j
1 R a d z i o  w y l o s o w a ł  g n j p c ,  w  k t ó r e j  

g r a  V i z i r u  » * R u m . ) .  P i e r w s z e  s p o t k a n i e  
t e n i s i s t a  n a s z  r o z e g r a  z  A n g l i k i e m  
P o w e l l e m .  W  r a z i e  z w y c i ę s t w a  z m i e r z y  

j s i ę  z  Y i z i r u  I
L i c i s ,  k t ó r y  j e s t  w  g r u p i e  S t u r m a  m a  

; p i e r w s z ą  g r ę  z  W ę g r e m  Y a d e m .  P o -  
i l a k  s p o t k a ł  s i ę  j u ż  z  t e n i s i s t ą  w ę g i e r ­

s k i m  1 7 - e g o  m a j a  w  K a t o w i c a c h  i p o ­
k o n a ł  g o  w  t r / . e c h  s e t a c h .

W  k o n k u r e n c j i  k o b i e t  R y c z k ó w n a  
n i e  w y l o s o w a ł a  s z c z ę ś l i w i e .  J u ż  w  
p i e r w s z y m  m e c z u  s p o t k a  s i ę  z  m i ­
s t r z y n i ą  N R D  H a l l h a u e r .

W  g r z e  p o d w ó j n e j  r o z s t a w i o n o  p a r y  
P . i r k a s a  i \  a d a  ( W ę g r y )  o r a z  b r a c i  
Y i z i r u  ( R u m u n i a ) .  P a r a  p o l s k i c h  t e -  | 
n i s i s t ó w  P i ą l e k ,  L i c i s  z m i e r z y  s i ę  w ! 
p i e r w s z e j  r u n d z i t  z m i s t r z o w s k ą  p a r ą  

i N R D  S t u r m — S c h u l z e .
W  r a z i e  z w y c i ę s t w a  P o l a c y  g r a ć  b ę -  i 

d ą  z  a u s l r i a k a m i  H u b e r — K u g l e r .

W Boguszowie koło W ałbrzycha przeprowadzono indywidualne m i­
strzostwa Dolnego Śląska w zapasach i podnoszeniu ciężarów. 

Na starcie stanęło kilkudziesięciu zawodników z 1 klubów: wrocław ­
skiej Stali, G órnika W ałbrzych, Gw ardii Wrocław i W łókniarza Bo­
guszów.

Na m istrzostwa nie przybyli za­
paśnicy Unii z Brzegu Dolnego. Z a­

wodnicy tego klubu 
przebywają obecnie 
ii a obozie kondy­
cyjnym.
Jak dochodzą słu­

chy, powodem nie- 
przyjazdu zapaśni­
ków Unii był brak 
pieniędzy na po­
dróż do Boguszo­

wa. Ogręgowy Zarząd ZS. Unia we 
W rocławiu winien się tą sprawą 
bliżej zainteresować.

M istrzostwa Okręgu spełniły cał 
kowicie swoją rolę propagandową 
Poszczególne walki stały na dobrym 
poziomie P lor m istrzostw  — to no­
wy rekord Polski w podnoszeniu 
ciężarów, ustanowiony w wadze 
lekkiej przez Wójcika z Górnika 
Wałbrzych. Wójcik wycisnął 87,5 kg.

Ten sam zawodnik był dosłownie 
o krok od ustanowienia nowego re ­
kordu krajowego w trójboju olim­
pijskim.

Jedną z  najw iększych niespo­
dzianek zawodów było zwycięs­
two drużynowe W łókniarza Bo­
guszów. Typowany powszechnie 
na kandydata do pierwszego miej 
sca zespól ligowy Sfali-Fafawag 
z W rocławia zajął II-gą lokatę.

W numerze jutrzejszym  zam ie­
ścimy dokładne sprawozdanie z 
m istrzostw. (Zuk)

H um or w sporcie

Czy zgłosi łeś się
do raidu 

ko larsk iego?
ł  EDN.> z ciekawszych Imprez 

kolarskich, które przypadają 
na miesiąc sierpień, będzie sied­
miodniowy propagandowy raitl po 
Dolnym Slaskti.

1 rasa raidu prowadzić będ/.ie 
przez najp iękn iej­
sze dzielnice wole- 

V  ̂wództwa wroclaw-
11 skiego.

•lak informuje 
nas kierownictwo 
Sekcii Kolarskiej 
\YrKKF, raid rozpo­
czyna się w dniu 
19 bm. i uczestni­
czyć w nim może 

jedynie 25 zawodnikow. Koszt i i c z c  
stnictw a wynosić będzie 150 zł. 
(wliczone wyżywienie, noclegi itp.)

Bliższych informacji dotyczących 
raidu udziela codziennie sekcja KcJ. 
W KKF ul. Kuźnicza 56, w godz. od 
18—19-te i.

Term in zapisów upływa z dniem 
14 bm. (Bil)

J es z c z e  t ro ch ę  J a n k u ,  a b ę d z i e -  
I  m y  m o g l i  odpocząć!!

Ten chłopak ma dziwaczny pociąg do kwiatów , do 
małych polanek, do kaw ałka sosny z księżycem poza 
nią, do wietrznych zachodów i do słońca wychodzącego 
zza szczytu starego Baldy. A wzdycha do rysow ania 
różnych rzeczy i do deklam owania o Lucyferze i o in ­
nych czartach z poetyckich książek, które dostał od rudej 
nauczycielki. Ale to tylko jego szczenięce lata. Zapom ­
ni o nich, gdy go popchniemy do solidnej roboty. Tylko 
musisz uważać, żeby się do niego n ie . przyssały różne 
pętaki, gdy będzie m ieszkał w mieście.

Jedna rzecz jest dobra — boi się kobiet. Jeszcze przez 
całe lata nie będzie m iał z nim kłopotu. Nie może w ża­
den sposób zrozumieć tych stworzeń, a piekielnie mało 
ich przy tym  widział w ogóle. Była tu w Samsons Fiat, 
nauczycielka, która naładow ała mu głowę tym  całym 
poetyckim bagażem. Szalała za młodziakiem, a on n a ­
w et o tym  nie wiedział. Gorąca to była dziewczynka, ruda 
jak  płomień — nie nasza góralka, ale skądś z rów nin — 
i zdecydowana na wszystko. W m iarę upływania czasu, 
goniła za nim  w sposób już całkiem  bezwstydny. I co 
myślisz chłopiec zrobił, jak  się wreszcie połapał? Prze­
straszył się jak  królik. Z abrał koce i ^n u n ic ję  i drapnął 
między najwyższe drzewa. Przez cały miesiąc nie po­
kazywał mi s;ę na oczy aż wreszcie zakradł sie do domu 
po ciemku i uciekł o świcie. Nawet zerknąć nie chciał 
na jej listy. ,,Spal je!“ powiedział. A spaliłem. Dwa razy 
przyjechała tu konno z Samsons F ia t i dopraw dy było 
mi jej. żal. Widać było na jej twarzy, że nie może sobie 
dać rr.dy bez chłopaka. W końcu, po trzech miesiącach, 
dała’ za wygraną, porzuciła szkołę i odjechała w swoje 
strony i dopiero wówczas chłopak wrócił do naszego sza­
łasu.

Kobieta stała się zgubą niejednego dobrego zawodni­
ka, ale o niego nie ma się co obawiać. On czerwieni się

*̂cyt>eśtia
Jack London Tłum. L. Życki

jak  panienka, gdy coś młodego w spódnicy popatrzy na 
niego po raz drugi, albo zbyt długo. A wszystkie one 
patrzą na niego. Ale gdy walczy, jakżeż on walczy! — 
Boże! Dawny dzikus irlandzki budzi się w nim  i poru­
sza jego pięściami. Nie żeby wyłaził ze swej bazy. Nie 
odchodź z tym  przekonaniem. Ja, w moich najlepszych 
latach, nie byłem  tak  chłodny jak  on. Teraz wiem, że ta 
wściekłość we m nie przynosiła wypadki. Ale on — to 
góra lodowa. On jest jednocześnie gorący i zimny, coś jak  
bateria elektryczna w lodówce.

Stubener drzemał, gdy m am rotanie starca znów go o- 
budziło. Słuchał sennie.

— Zrobiłem z niego mężczyznę. Na Boga! W spaniałego 
mężczyznę z m ocarnymi pięściami, nogami, jak  kolum ­
ny i patrzącym i prosto oczami. I te zasady gry, które 
mam w głowie, przekazałem  mu dociągając do najnow ­
szych czasów i uwzględniając najnowsze zmiany. Garda? 
Oczywiście, zna wszystkie style i kom binacje. Nigdy 
nie rusza na dwa cale, gdy półtora wystarczy. A gdy 
chce może skakać, jak  kangur. Praca rąk? O wiele prze­
wyższa Petera Jacksona, a nogi... Może się schować Cor- 
bett naw et w najlepszej formie. Mówię ci, nauczyłem  go 
wszystkiego, do ostatniego tricku, a on jeszcze ulepszył 
moje sposoby. To pfawdziwy geniusz boksu. A m iał tu 
pod dostatkiem  tw ardych górali do wypróbowania moich 
nauk. Ja  mu dawałem  delikatną robotę, a oni go walili. 
Nie ma w nich nic nieśmiałego ani delikatnego. To są ry ­

czące byki i wielkie niedźwiedzie, tacy są, gdy rzucają 
się do walki. A on bawi się z nimi, tak  jak  ja albo ty 
bawiliśm y się z małym i szczeniętami.

Innym  razem, gdy S tubener się obudził, usłyszał jak  
stary m am rotał:

Najdziwaczniejszą rzeczą jest, że on nie bierze boksu na 
serio. Jest to dla niego tak  łatwe, że myśli, że to jest 
zabawa. Ale poczekaj, niech zainkasuje raz i dojgi do­
brego sierpowego, to ten jego lód stopnieje i zobaczysz 
najpiękniejsze, naukowe grzmocenie, jakiego jeszcze 
św iat nie widział.

Co do mnie, to już jestem  wykończony. W styczniu 
będę miał osiemdziesiąt jeden lat, nie zgorszy wiek dla 
ex-boksera. Ale ja nigdy nie trwoniłem  swoich sil, nie 
hulałem  po nocach i nie paliłem  świecy z obu koń­
ców. A miałem  diablo dobrą świeczkę i oszczędzałem 
ją, jak  musisz przyznać, patrząc na mnie. Tego samego 
nauczyłem m łodziaka. Co myślisz o dw udziestodw ulet­
nim chłopaku, który nie wypił przez cale swe życie ani 
kieliszeczka i nie zna sm aku tytoniu? To właśnie on. , 
Jest olbrzymem i wszystkie dni swego życia przeżył na­
turalnie. Poczekaj, jak on cię weźmie z sobą na polowa­
nie. Będzie niósł cały bagaż i upolowanego rogacza, a ty 
będziesz szedł z pustym i rękam i i nie nadążysz za nim 
To jest dziecię otw artych przestrzeni. Ani zimą, ni la­
tem nie sypiał pod dachem. Tak go nauczyłem. Jedna 
tylko rzecz mnie niepokoi — jak  on wytrzyma dym 
tytoniowy na ringu. To jest straszna rzecz ten dym. gdy 
ciężko się borykasz z przeciwnikiem i łapiesz ustami po­
wietrze. Ale dość już gadania, Samie, mój chłopcze. Je ­
steś zmęczony i na pewno bardzo śpiący. Poczekaj, aż 
go zobaczysz — to wszystko. Poczekaj, aż go zobaczysz.'

A le stary P a t cierpiał na gadatliwość podeszłego w ie­
ku i przez długi czas jeszcze nie pozwolił Stubenerowi 
zmrużyć oczu.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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